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Oddział Wieiski czy Sek ci a Z. Z. L. P.? 
Dyskusja w redakcji „Wsi" 

MIECZYSLAW GRAD: czem. Związek Litera,Łów nie mógł być uzna- dzień" nie ma P-Ośrednich form wypowiedzi 
Zjazd pisarzy Oddziału Wiejskiego, z ny za Związek Zawodowy. Aby ominąć usta- v sferze kultury. 

lttóre~ powracamy, potwierdził słuszność wę powoła.n.o do życia Główną Komisję Związ- z drugiej strony pozycja pisarzy chłopskich, 
stanowiska poszukującego przyczyn nie- ków Artys tycznych, przez którą Związki Ar- czy też, jak lepiej, pisarzy zajmujących się 
powodzeń wielokierunkowego ruchu lu- tystyc=e pośrednio należą do Centralnej Ko- pr-0blematyką wiejską w Związku Literatów 
doWego w błędach ściśle organizacyjnych. ir.:Sji Związków Zawodowych. W marcu 1946 przy obecnej organizacji w Oddziale Wiej­
Poczynańia i!nstytucji polity~znych, społecz- ·roku zmienione zostało także brzemienie usta. skim jest nieszczęśliwa. Pisarze w Oddzi•ale 
nych i kulturalnych idące na wieś zatrzy- wy, orzekające odtąd, że człon.Idem Związku W iejskim, ci, którzy rozporządz,a;ją. jedynie i 
mują się w połowie drogi, utykają na sztucz- Zawodowego może być ten, „kto jest w urno- prawdziwie aktualną dziś problematyką wy­
nych barierach nie wskutek innych przy_ wie o dzieło". czerpują się · w pokonywaniu kompleksu niż­
czyn, jak bezwładu, nieporządku, nieroz- Zasadntczo Oddziały ~ązku Z81\vodowego szości wobec Iwaszkitewicza, podczas gdy ten, 
graniczeniu kompetencji. Obserwowal!śmy to są 00ryt01i.alne. Osobliwość Oddziału w:.ejskie. jak i inni pisarze mieszczańscy, jest pod każ­
wy;rażnie w cJągu ostatniego zjazdu. Nie- go rozproszonego w t erenie nie wzmacnia je- dym względem emerytem literackim, emery­
wątpliwie jest w.i.ele stopni dochodzeDlia do li„ go pozycji w Związku, która. wobec istnienia tern minionej p r oblematyki literackiej. Przy. 
tera.tury. Nasi starzy pisarze - chłopi posłu- 11 Oddz:ałów wyraża się niekorzystną. pro- boś przemaWliając do chłopskich kolegów 
gują się pió1em jaiko narzędziem dział81Il.i:a porcją. 1:10. z Oddzia-łu w:.ejskiego reprezentuje w swoim 
właściwie pozalńterackiego. Pisa.r two w rę- Czy związki zawodowe mogą być zrzesze. p1zekonaniu klasę wieszcEów, do której nigdy 
kach Czuły i Piętaka to różne funkcje kultu- niami ideologicznymi ? Historia Tobotniczych n ie dociągnie nie tylko Kapuściński, ale ii Fra­
rowe, każda -z nich ma in.ny sens społeczny zrzeszeń zawodowych daje odpowiedź katego- sik. Poleca pisar zom chłopsk.:m rezygnację 
i czego innego po odbiorcach się spodziewa. ryc=ą: związki za wodowe były zawsze sto- z ambicji do wielkiej Jńteratmy i zajęcie się 
ObejmuJąc ich rhem terminem „pisar.t chłop- warzyszen:iami t ego typu. Ich celem w o;k.re- wreszcie .dobrym pismem dla mas, zajęcie s:ę 
ski", popełn1amy historyczny i logiczny błąd. ślanym historycznie czasie była walka ekono- ośw'ecaniem ludu. Dziś j est paru wieszczów, 
Kryter!.um pochodzenia ni:c tu bowiem nie miczna i walka o pozycję społeczną zor ganl jutro zażądają akademhl i zasiądą. 14 parna­
:znaczy. Ich funkcje' nie mieszczą. się w ra- zowanej klasy. Związki Zawooowe bez okre- skich fotel.i.. Podobn:e dozorca V( kamienicy 
mach jednej orga;n.lzacji, w ramach Związku ślonej ideologii są. Po prostu zbędne. Tymcza- z .,,vi.ndą n ie kłania się t emu, co zamiata tylko 
Zawodowego Literatów, są. ·przeczne. ~.iązek sem dziś znaczenie zw:ązków zawodowych schody. T ymczasem poza plecami „wielkich'' 
Zawoc;towy Literatów ze wej toty zajmuje wzrosło. Stały się one legalnym.i. współgospo- rosną. pr-0blemy. Musi znaleźć się grupa, która 
się org8Jlizawanlem literatury wysok!eg:> darzami pań t\\a i w czasie, gdy walka eko- je oga.rn:.a i jako plan kultura.lny, jako zada. 
stopnia. Działacze oświatowo - kulturalni nomiczna jest łatwiejsza, jawna w przebiegu nie narzuci pisarzom. Widzę aktualną możli· 
nawet posługujący się pisarstwem jako in- i legalna - siła Związków Zawodowych po- wość stworzenia takiej grupy z pisarzy zaj­
strumentem ~ powinllll. organiZ-OWać .się na lega właśnie na i ch pr~gramach iideologicz- mują('ych się problematyką wsi; może po. 
innej płaszczyźnie, powlnn.i tworzyć grup • nyc.b. Gdyby Zw.J!!};Kd Zawodowe Artystyczn „ drugi -0."rodek !deologiczn • dla z agad-
deologiczne. Talta grupa ideologiczna pisarzy rmały się ogranlczac do działalności praktycz. nień robotniczych. W 'ten sposób ble.rny 1 
będzie tak długo potrzebna, jak długo w sy- nej, do spisyw8Jlia umów zbi01·owych - nie ogra.n'iczający się do funkcji administracyj­
tuacji społecznej będzie aktualne jej zapo- trzeba byłoby się bić o poz!.ome Związkll. Ar- nych Zw.iązek Zawodowy Literatów zdynami­
trzebowanie. W Oddziale Wiejskim Związku tystyczn.e - restauratorzy i kolejarze lepi j z.uje się i ożywi. 
Literatów pozycja starych pisarzy typu Czu- by Vl'ype'-•-1· te ~0 .d~~•a niz· · Iiterac· Nato = ~ """ ~ „ 1' - Mfejc1e ambicję panowania ,odwagę narw-ły d Kapuścińsk!ego jest żenująca i stanowi miast koncepcji ltite:ratury, koncepcji ogólnej can:a planów , koncepcJ·i. SekcJ·a pisarzy w 
dużą, ni1espraw:j.edliwość. W Związku ZSlwo- pol:t •·• k lt"~aI:nej ru·e stw rzy k leJ·ar --• • · Y= u ~, · 0 0 z dllU ramach związku Zawodowego Literatów w dowym Ltteratów C'2leka tych zasłużonych pi- pi k 

e arz. miejsce rozpr-OSW!Ilego i sztywnego Oddziału sarzy dożywotnia krundydatura bez możności w obecnym stanie rz.eczy nierp.al żadna . 
literackiego awansu. ZabłąkaioJ w ten sposób z istniejących w Polsce organizacji kulturo- Wiejskiego dałaiby pisarzom chłopskim ogól­
w literaturę znos'..ć muszą protekcjonalny sto- wych nie stworzyła takliej koncepcji w st~- nopolskie, nie stanowe =aczenie. Zniknie pi_ 
sunek Przyl:>os.i.a, gdy tymczasem JIB1leży lim d It . st ,_ f sarz chłopski, a pojawi sle p;:oblema.tyka wsi slllllku o ku ury, me worzy""" orm org - w rej~trze ogólnonarodowych problemów. 
się coś więcej, a.Ie w innym schemacie orga- nizowam.ia. życia kultural:nego mas chłopsk::ch 
nizacyjnym, którego zasadą byłaby funkcyj. i robotniczych. 
ność ideologiozna pisarzy. Stąd wylilika. po- Eliminacje zespołów św.ietlicowych w War. 
trzeba i racja llimenia orgalDJi:Za>eji pisarzy szawie i w Krakowtie w ubiegłym roku wy- - Od paru lat zaledwie problematyka witej-

JAN ALEKSANUER K.RóL 

chłopskich, orgami.za.cji, która byłaby ośrod- kazały całkowitą n:eporadność instytucji kul- ska przeszła z i!'ąk pisarzy ze środowiska: mie 
kiem określającym pr-0blema.tykę współczesną turalnych w tym zakresie. Nie ma kultury szczańsko - szlacheck.:ego w ręce chłopów~ 
wsi. Naturalne jest, :ile dopóki problematyka ludowej i robotniczej. Od' „B:j żyda" do „Dia - I jednocześni.a została przeio: t;nch chłopów za­
ludowa nie sta.niJe się nairodową - musi bla" wszystko można było zobaczyć w Kra - w~.ow~na niemal tylko dla nich. Problemy 
d.stnieć grupa : grupa zorganizowana zajmu- kowiie w formie gorszej Dliż ta, jaiką wypraco- w1eJl'lne przypadkowo tylko .zajmują miejsce 
ją.ca się tą problematyką i pracując·a na jej wały samorodne koła obrzędowe Kolberga w .pismach społ.eczmo - literackich QgólnopoJ_ 
wa,żność w skali ogólno-narodowej. prz1ld 30 laty. Od tego okresu rue posunęliśmy skrich. A chłopi uważają za nietakt, jeśli bie-

Pisarze chłopscy zorgB!ni.z·owa.n.i w Oddziale się o krok dalej w k=cepcji kultury Judo- rze ~ę do pisania o wsi pisarz nie tkwiący na 
W1ejsk.im nie stanowią takiej grupy ideolo- wej. D.Z::ałacz ośw·iatowo - kulturalny ujmuje wsi, czy nie pochodzą.cy ze wsi, choćby w d:Tu 
gicznej, co ujawnńło się wyraźnie w toku rzecz statystycznie j zadawaln:ia się zwięk- gim czy trzecim pokoleniu. ~i pono· n1i.e mogi} 
obrad zjazdu. Wydzieleni w cudaczny twór szeniem liczby chórów, ale stworzenie kon. się wykazać znajomością wsi, choćby proble­
organizacyjny Oddziału pogłębiają seperację cepcji ogólnej, postawienie problemaitylq kul_ matyikę jej widzi.el! jasno w ogólnym, wielkim 
chłopsk:ego pisarstwa od ogólnonarodowego, tury na własnym odciinku przerasta go. Je- obrazie społecznym, ci n ie czuja wsi duszy" 
seperację, na którą jednocześnie chorudą, za- dy;ni.e ZW:ązek Architektów wypraicował so- chłopa i „ducha chł,opskości". Za c~ę wku_ 
cieśniają także „w opłotkach" problematykę bie piękną Jl-Ozycję; na wsi i w mieśClie - pienia się w środowisko chłopów pisarze pie­
wsi, która w ten sposób nie wykrac~ poza nic w zakresie budownictwa nie dzieje się po- lęgnują sztucz.nie owego ducl;i.a. chłopskości, 
ważność stanową. za Związk:em, poza jego '.vizją kulturalną.. akceptują stairych pisarzy ludowych, wyłą.cza-
Zwracając uwagę na charakter orgainiZaicyj- Muzycy takźe w Szklarskliiej Porębie wyty. ~ąc iCh z lich systemu kulturow,ego we wł8.Sllly, 

ny tych przeszkód, jakiie pisarze chłopscy i czyli program rzeczowy i ideolog.i:czny dzia- slepną na pr-0blemy, bawiąc się obrazami siel­
problematyka wiejska napotykają na drodze ł-a:liności, który sta<rczyć może memal na 25 skoścć. i domu rnwtnnego. Jakaż może być sy­
do uznania ogólnonarodowego -postawiłbym lat. Natomiast w Związku Literatótw podpi- tuacja pisgrstwa chłopskiego w PoL~ce, gdy 
przed obecnym znawcą organi:zacji Związków suje s:ę umowy zbiorowe, Zarząd Główny j eat ma to być pisarstwo dla chłopów. jeśli na wsi 
Zawodowych pytanie: czy i o ile Związki za- nieuchwytny, dzńiałalność ośwdatowo - kultu- panuje z dawna stałe niezapotrzebowanie kul­
wodowe mogą być i w przeszłości były - rowa pisarzy proletariackich - ro:ziproszona. tury? Czegoż t1tm nie w .TH.IJO.~iku Nędzy-Ku­
ideologilczne? Czy w charakterze zrzeszania N a konferencji 27 maja słusznie podkreślał bińca? I romantyczna groza przyrody i sar _ 
się zawodowego mogą być oprócz względów Stefan żółkiewski istnienie przepaści kultu- · mackie „Pamiętnilt! kwestarza" i melodramat 
praktycznych - programy ogólniejsze? Od- ralnych w Polsce. Między „Kuźnicą" li „Odro. mieszc:r.a.ński i różne sensacyjne wątki fabu­
poW:.eclź na to pytrunie mogłaby nam wskazać dzeniem" a „Expresami" i „Powieścią co Ty· lm"!le. ZobaCZC!ie bibliotekę Nędzy w jego 
drogę, na jakiej powinni się orgaruzować pi. 
saTZe chłopscy - czy powinna to być droga 
2lwią.zku Zawodowego, czy inna jakaś forma 
orga.niza.cyjna. 

TADEUSZ WROJśSKI 
Cha~·akter Zwiąizków Zawodowych Arty_ 

ety.cznych nie został jeszcze śc:śle określony. 
Dyskutuje się pewne sprawy, których waż­
ność dla polityki kulturalnej iozumie ten, kto 
docenia właśnie czynnik orgaDJizacyojny w 
rzeczywistości społecznej. 

HiistorJa naszych Związków Zawodowych 
Artystycznych pr:zedstawia S:ę z grubsza 
w ten sposób: Ustawa z roku 1919 określa, 
że członkiem Związku Zawodowego może być 
ten, „kto jest w stosunku najemnym"„. Arty­
ści wchodz,ili w związki tzw. pionowe, nie ar­
tystyczne, a branżawe. Miejsce pracy, mi.ej_ 
sce najmu określało przynależność związkową 
artysty. Muzyk grający w lokalu rozrywko­
wym należał do ZWlią;zku pracown'.ków ga­
stronomicznych WT!llZ z kelnerem i posługa-

Wiktor Woroszylski 

ŚWIĘTO ODRODZENIA WARSZAWA 1947 
Oto triumf stolicy l>rzybywam od żniw 
tak wschodzi urodzaJem wielu lat opowieść 
w alejach gdrie orkiestra Związków Zawodowych 
wydłuża mozół trąby o kolumny cyfr 

aby wznieść z lat i dźwięków ciszę 
której koncert 

szopenowski odegra potomek nieszczęścia 
sierota nadwiślański co na cudzej łące 
wypasa brudnopióre gospodarskie gęsj 

nie wJe że jeden ojciec odprnwadza traktor 
po który drugi ojciec przyjechał do miasta 
z trwałego węzła uściśniętych dłoni 
przY.szłość synów ni~nanycb i córek wyrasta„ 

chałupie, liczfłfą cikoło 2 tygj!J,ce tomów i 
wejdźc~e do cha t sąsiednich. w których ni.'l 
znajdziecie w ogóle drukowane;::o papieru i 
Fitwierdźcie, czy n.ie je.st to swoiste ucieldnier­
stwo kultura lne ? W ten spo~ób grupa pisary:-.ly 
chłopskich izoluje s'.ę nie tylko od pisarzy 
mieszczruisk.ich, ale i od rodzim ego ~rodowi„ 
ska kulturalnego. Sytuacja org~acyjna Od­
dziiału Wiejskieg'o podtrzymuie tę izolację. Nie 
chodzi tu przecież o tych pisarzy , którzy, 
jak Czuła, dobrze zasłużyli się s prawie w 
swoim czasie, we właściwym temu czasowi 
zapot~·z ebowan iu kultt ir11lnym. Ti!entyczna jest 
przecież sytuacja Staffa, któremu uznam.le 
ogólnonarodowe wy=acza panis bene reve­
rent:ium za wypełnienie zapotrzebowania 
innego. ale t ak s ;i.mo określoncv;o środowiska 
kulturalnego, jak środowisko , jakie obsłużył 
Czuła. 

Tym bardzie j, że i;tarzy pi.sar·ze, jak Czuh, 
i w nowej sytuacji społecznej - funkcjoouJą.. 
Myśl po1<tepu w spr:i:wie p!saretwa chłop_ 

sk.iego domagałaby sie i od nas domyślenia 
w ielu rzeczy, wyrównania w k oncepcji myslo­
wej realnym przekształceniom :rgan z cyj-
nvm. Idea Sekcj i wiejskiej m y • t) _ 
ko wówcza:1, gdyby nie była j k O ł Iuź, 
nym towaTzystwem, ale grupą r zeczywi-c e 
ideologkzną i określoną. N1eruchomo~ć apa· 
ratu organizacyjnego pisarzy chłopskich tru_ 
maczy się właśnie stanem niepor ozam· ni:i. 
ideologicznego w ramach Oda z· ału. Ci, którzy 
nle mają nadzl..ei ;ygranej , chcą I 
utrzymać st.ain bierny, nie dopuścić do walki. 
Z drugiej strony czynność Oddziału ;mallllfe­
stuje się w prz€szłoścńowych, anormalnych 
formach, jakimi są np. pomysły poradnictwa 
literacki1ego. Nie umie .!tię myśleć k ategoriami 
współczesności. Czy pierwszym zadaniem jest 
wyciągać ze wsrl. pastuszków od krów, protego_ 
wać talenty Janków Muzykamtów, g dy w nor_ 
malnym procesie spolecznym przygotowują 
&ę porządnie do twórczości kultura lnej tysią­
ce młodzieży chłopskiej w gimnazjach i uni­
wersytetach? To są te obszar y kulturalne, do 
których należy oocierać z wypracowaną pro_ 
blematyką naro'tlową, a nie z poradnikiem 
stylistyki i gustu literackiego na zapłotki. 
Popełniliśmy błąd na Zjeźdz.ie. Nie mówiliśmy 
o sobie, o „Wsi" - ni·e w sens:e r ek lamy, ale 
w sensie stwierdzenia realnych osiągnięć, któ­
re należy liczyć, od których należy wychodzić, 
Kiedyż będziemy mą.drzy, jeśli będziemy u. 
prawn:ać ciągłe regr·esje do stanu zera k ul_ 
turalnego, jeśli młodzież w „W1iciach" będzie 
dyskutowała o agraryzmie bez n as, jakby 
nikt w Polsce tej sprawy jeszcze nie dotkńął, 
podczas gdy my ją. gruntownie prześwietli· 
Iiśmy. 

Nie mówU:śmy o sobie, gdy mówiono o 
ważności popularyzującego pisma dla mas, a 
moglibyśmy wtedy zapytać, gdzie j est t o, co 
'711.mierza się popularyzować, trzeba w p:erw_ 
szym rzędzie i równolegle robić o<ll•rycla do 
popularyzacjL 
Mo;;Ebyśmy mówić o sobie oskarżając się 

o n iekonsekwencje w polityce llterackiej , któ­
re płyną z pozycji pisarzy chłopskich obec. 
nych luzem w Oddziale Wiejs kim. Jeśli ist_ 
nieje świadomość tej obecnoś c:. chłopskich pi­
sarzy w literaturze, ogólnopolskiiej, to istnieje 
przez nas, przez pozycję „Ws i". Niekonse­
kwencja zaś w kie runku pisma płynie z za_ 
starzałego s erwitutu opiel{ttti.stwa.• protekcji 
wobec p.:.s arzy chłopskich, choćby tworzyli oni 
w innych systemach, nlż t ego nowe wa.runki i 
potrzeby społeczn.e wymagają. Sek cja. ideolo· 
gicznie powią.zana pis 31rzy zajmujących się 
problematyką wsi mogłaby ze s wego pism!!. 
uczynić prawdziwy warszta t pra cy teoretycz­
nej i litera tury „nowatorskiej" , laboratorium 
wynalazków myśli spQłecznej wsi. 

ZYGI\I UNT SIERP 
- Wygodnie było organiza tor om Zjazdu 

warszawskiego powołać się n a zjazd rytwiań_ 
ski, że niby w zapleczu ma się j altiś ńdeolo- . 
g icz.ny dorobek. Ale w gruncie n!e chciano 
skorzystać z osiągnięć tego zjazdu, skoro dy­
skusja powracała n ieustannie aż - do same 
gi poj~cia p.isarstwa chłopskiego. Przyboś za: 
grodził drogę do literatury chłopom piszącym 
ze względu na kryterium poz!omu artystycz­
nego. Oczywiście kryterium to obowiązuje 
przy wejściu do Związku Zawodowego Lite_ 
ratów. Nlie mniej wydaje się potrzebne zmie­
nić strukture Zwiazku a p1'zyna;mn.iej or<>'a;.. 
nizacjii pisarzy chłopskich, aby kryteri~m 
celu i poziomu ideolog:icznego ;róWiilież coś 
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Zlll.~ro. Oddzi.ał W!Lejskli sformowam.y 1DJa !Zla_ · 
sadzli-e st!aituitu ogómego Zwią1zku Litea-,a,tów 
sugel'uj·e jakąś autonomię litevatury poz.a 
rmczyiwństością społ-eczną.. · 

ZDZISI.A.W SKW ARczyię-sKJ 
:-~ tym -wszystk:m me lllależy !Zapo­

lniinlać, z!l oe1em pisrurzy w Związku Zawodo­
wym ~teraitów . jest - tworzyć literaturę 1 
dobrą 1ite·raturę. Jeśli kryterium pozi1omu ar_ 
tysty~ego jest chwiejne, to tym bardziej 
kryterium problemu me wystarczia.. N.te sztu­
ka pokonać i miiieść przeszłościowych mLesz­
cz:ruóskJtch pils·arzy, są na to p1·oobsze sposoby, 
a1e sztuka zrobić dobrą literaturę. 

. Kryit011ium prob1emu stos·owaltlJe samo w so_ 
b11e :n:iogłoby doprowadzić do obllliżeill.ła pozro­
mu literatury, do wyczerpamia SQę pisairzy w 
J.iiteratwrze ł:atwej 1 komunikaitywnej. Chciał_ 
bym tylko zasyig.nalilzować możliwość takaiego 
~ebe.zpi1eczeństwa, _ kt611e wypływa z mecha_ 
ruoznego tria;ktowarna zagadnileń ku!tll,ry i 
sztuki. Chciałbym zwróc!ć uwaigę 111a to że 
org>~cyjne przes!Zkody DJLe powinny 

0

być 
prz·ecenwane, gdy ma S;i.ę do czyin.iieillia. z Tze­
czywiścj,e żywym i :prężnym nurtem kultu­
ralnym. Ba11iery 1 tamy powodują sp~ętrzenie 
~ergti. Plioo.rz, który ma świeżą wyiobt1ażnię 
i :nową foamę - dot:nze do tr.eśc:JJ. 

LEONARD SOBIERAJSKI 
- Okr-eśl<eme tak !Zwamego po.<li-omu atty. 

styiczn.ego, który dla PnzybosJa jest jedynym 
kryterium literack.iJej oceny - nte jest prze 
r.też A.-historyczme, me zostaje po.za z:apotr.oo: 
bowaniem określonych środowJsk kultural 
nych. KrytylUI. łitel'acka i publi1cystyka _: 
literatura żą-d:ająca - wyznaczają tiaikż.e okre­
ślony krąg problernaJtyki. w tym se.n.sile dzi­
stejszai literatura. wyimaga. i:nnych norm oc-eny 
ni-ż Uteira.tU!!'a młodopolska, literatura chłop_ 
ska ilinnyich norm, niż mieszc·zańska. Pod tym 
względem cha-rakterystyczna jest dyslmsj•a · o 
pOIWieści Mortona jBJka toczyła się we „Wsi". 
P·ewi1en krytyk przyikładając nl·e wiec.zDJe prze­
cte:ź a określol!JJe, mLes!Zcza.!ńąlt:e krytexia oce­
ny - odsądził poW1ieść Mortona od w,artości, 
ponieważ llli.e spełniała - takich czy innych 
wll!llunków estetyki 1 problematyki j-ego sy _ 
stemu. . Głos illiny oce.tl!!ł w książce Martollla 
docderamiJe do problematyhl współczesnej, sipo­
łeczn.ej. N1e zawsze dochodzi do treści ten, 
Jtto ma. nową formę, pewne jest raczej, :żie 
nowa trieść, nowa pbrob1ema,tyka osiąg.nie 
św;11eży wyraz airtystyczny. Z drugilej st!rony 
łatwo jest p1aać B-ram,dysowi i Hertzow.t w ich 
systerrui1e. l)dy Morton musi się zma,gać z tre­
ścLami jeszcze p01ZJal1te:i"ackimi, to ich pr-obl·e- . 
maitylta 1eży gotaw;a do użytku, odz..tt~dz1czona 
po milnJ.olllej Htera.tw11ze m1-eszczafl!l~ej. Cały 
rozwój powieści XIX_ w.tecznej zawdzięcza się 
me czemu innemu, jaJk olwesow1 pozoTnej po­
suchy literackiej, okresowi publicystyki, przy_ 
gotowywaJiliia lllOWej problematy.ki społecznej. 
Wyda.je się, że był to okres ana.logicZIIly do 
n'.aazego. Może w różnych gatunkach llterac_ 
kilch IDJależałoby poszukiwać nowej literatury, 
w kiryityice i w publicystyice przynajmniej w 
tej, srumej :m:lJerzie, co w powieści i w poezj~, 
o których móWlli sdlę, że przeżywają kryizys, 

AlliNA KAMIE~SKA 
Oddztał Wiejski czy Sekcja Z.Z.L.P. 

był!oby ZJagadnieDJ~em postam.ow~onym w nie_ 
właiścilwej płaszczyź.n!,e, gdyby chodzlło tylko 
o stworzenie grupy ideologicznej. Trzeba za. 
sceptycznym głosem kol. Skwarczyńsk.i!ego 
podkreślić, :żie chodzi o literaturę w pi!!arzy. 
Orgainizaicja pisarzy chłopskich miałaby sens 
j8Jko grlllpa Hteracka z wyraźnym programem 
literackim. Grupai taka mogłaby wobec ptsa_ 
rzy spełni.ać rolę dydaktyczną, skupiać !eh na 
określcmej problematyce, Mbowilązywa.ć d·:> 
J;ntensywnej produkcj-i, staw1ać przed pisarza_ 
mi zaidaaE.a. Działalność tiakrej grupy p1~arzy 
powllll!lla być niarjściśLej pow.Lą,ża.na. z jakimś 
ośrodktem ~ntelektualnym w ro~aju proj1ek_ 
towainego ośrodka badań przy :r-ediaikcji „WISi". 
Program taktej grupy !.lterackiej wytyczałby 
jej wŁa.s.ny rodzaj krytyki, który , by tTBJktował 
dzteło I:tierackie jako twór kultury, a więc 
podległy systemowi ujęć socjologicznych. 

N:le będzrue przesa:dą. twierdzić, że grupa ta._ 
ka formuje s1ę p.rzy tygodniku „W.teś". Trze_ 
ba nadać jej kształt organizacyjny. Wyjruz;d 
publicystów „W.st" oo ślą.sk jest przykładowf! 
dztała.lnośclią grupy n1e tylko w koncepcji, 
a1e · 1 w technice zbLolrowej pracy l!tteracktej. 

Si!1na gruipa liteiraJcko - ideologiczna uwol_ 
!)l!łruby nas od baigailu autorytetów l!Jteit'l!U:lkitej 
tradycji, uttnożl!!wiła:by nam dystalllS k1rytycz_ 
ny n:i:e tylko w<:Jbec IwaszkliewLcza, al-e 1 sa-:­
mych chropskich p'.lsrurzy. 

WIESŁAW JMlDżYIQ-SKI 

- Wracając myślą. ze zjaizdu warszawskie_ go do zj,a;zdu w Rytwianach można jednak nie 
traicdó wiia:ry w pisarstwo chłopów. Oczywil:lcie 
cl sami Judzj,e, którzy tam przejawi!ali naj­
Więkazą. czjlllllllość umysłową, tutaj zostali 
zma.joryizowani przez org31I11zacyjny i orga_ 
nic.z;ny bra.k koncepcji kultwra1nej. ślą.ska wy­
pr.aiwa publilicystów „Wsi:" była konsekw81!J.cją 
zj·aizdu rytwialńskilego, zjazd w&sl'lawskJl. był 
- możnaiby mec - jego n1e1mnsekwe.ncją.. 
Zjaizd ry.twiiBlńeki wykazał Inne jeszcze osią_ 
gnięcia . ściśle literaickie grupy piSarzy „Wsi", 
o których dotąd głucho w p!Lsmach literac­
kWh. Próby rewiizj·i krytyki literackiej prze_ 
prowadz01J1e w paru -veferatach zjazdu ~ały 
taJkri;e 8Wój . odpow±edn:k w piśmie. Braik Jest 
w Oddz1Jale Wiiejsltilm Wiidzenia społecznego, 
nie ma :źladlnego planu gospodaTki ludżnri. W 
JIIIJllych Oddiziałooh Zw~ązku nie je.st lepilej, je. 
ślłi :nlJe gOMej, a1e Oddział Wliejski jest jedy _ 
nym, któTego racja 1.stnienLa. jeat _ programo­
wa, ideologiczna. Gdy tej zabriaikni!e, szuka 
alę oczywiśo1e tnuych form czynnego istn1ietnia 
orglllD!li2la.cyj1t1ego d1a rzeczyiW1..stych sił spo_ 
łeeznych ~gu:vą,cych się wypowi1ecw.ileć. 

~pisaJa Anna Jiamieńsk& 
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Wilhelm Garncarczyk 

zie d·n o cze n i e I • 

organizacyj kultury -wsi 
fragment referatu wygłoszonego na zjeździe w Rytwianach 

Wiekowe zaniedbanie i upośledzenie wsi 
polskiej na odcinku oświatowym i kultu­
ralnym są nam wszystkim dobrze znane. 
Są one wynikiem setki lat trwających w 
Polsce rządów szlachty i , magnaterii nie 
chcącej uznać w chłopie człowieka, a wi­
dzącej w nim tylko siłę roboczą i mierzwę 
nawozową, na której bujnie wyrastały 
szlacheckie przywileje. 

\ /'~ 
........ 

sza odtrutka na zaszczepiany przez wrogów 
demokracji wśród nieuświadomionych oby­
wateli jad negacji w stosunku do dzisiej­
szego naszego ustroju państwowego. Dla 
dobra wsi polskiej, dla d-0bra Polski Ludo­
wej pracy tej należy nadać jednolity kie­
runek ideowy, ustalić najwłaściwsze meto­
dy działania, trzeba skomasować rozproszo­
ne Wj7Siłki i środki materialne. 

' i 
1 
\ 

Rys. St. Cieloch 
WILHELM GARNCARCZYK 

Wiceminister Oświaty 
doprowadził do powstrunia TUL RP jednoczącego wszystkie działaj1tce do-

tychczas w roziproszeniu organwacje kt1ltuey wsi. ' 

Największe trudności nastręcza uzgad­
nianie projektu statutu dla tej nowej orga. 
nizacji. Rozpatrywane były dwa projekty 
statutu: jeden złożony przez inicjatorów 
całej akcji i zwolenników nazwy Ch.T. 
O.K., a drugi - przez działaczy obecnego 
TUL-u. Prawie że uzgodniono już statut i 
nie ulega wątpliwości, że · w niedługim cza­
sie dogadamy się i co do nazwy organi:za­
cji, jaką wspólnym i, przyznać trzeba, du­
żym wysiłkiem dobrej woli tworzymy. 

Poważnie również zastanawiano s1ę nad 
nazwą . tej organizacji. Ostatecznie wyłoni­
ły się tu dwie koncepcje. Według jednej 
z nich organizację tę należy nazwać ~hłop­
skim Towarzystwem Oświaty i Kultury. 
Nazwa ta jest nazwą nową., nie dającą 
przywileju żadnej z komasowanych orga­
nizacyj, a ogarniającą całokształt prowa­
dzonych przez tę organizację prac. 

Zwolennicy drugiej koncepcji radzą na­
dać nowej organizacji nazwę Towarzystwa 
Uniwersytetów Ludowych (T.U.L. na wzór 
robotniczego T.U.R.) udowadniając, że 
nazwa ta ma w Polsce już swoją tradycję 
i wielu swoich zwolenników, byłych wy­
chowanków T.U.L.owców, biorących dzisiaj 
żywy udział w pracy społecznej i polityc:z_ 
nej. 

Doceniając· wagę zagadnienia i pragnąc 
sprawę oświaty dorosłych na wsi na właś­
ciwe skierować drogi, grupa oświatowców 
ludowych po długich rozwazaniach posta­
nowiła powołać do życia Chłopskie Towa­
rzystwo Oświaty i Kultury, komasując w 
tym Towarzystwie wspomniane wyżej or­
ganizacje oświatowe. Sprawę tę omawia­
no i uzgadniano na kilkunastu konferen­
cjach, w których brali udział czołowi dzia­
łacze zainteresowanych organizacyj. Nara­
dy te napotykały na różnorakie trudności 
i przeszły kilka etapów rozwoju, nim wresz­
cie uzgodniono potrzebę powstania jednej, 
centralistycznie pomyślanej .chłopskiej or­
ganizacji oświatowej. 

Racjonalnie zorganizowana i dobrze pro-
:wadzona oświata dorosły:ch to najle:e-

Bardzo ważny dla Państwa odcinek pra­
cy oświatowej w środowisku miejskim i 
robotniczym od dawna już prowadzi To­
warzystwo Uniwersytetów Robotniczych 
(T.U.R.), udoskonalając coraz więcej me­
tody swojej pracy i coraz lepsze osiągając 
wyniki. Na terenie wiejskim praca oświa­
towa na tym odcinku jest ZiUpełnie nie­
sk-0ordynowruna i opiera się na rozproszko­
wanych wysiłkach poszczególnych organi­
zacyj. Ogólnie można powiedzieć, że w dzie­
dzinie oświaty dorosłych, szczególnie na 
wsi, panuje nadal chaos tak pod względem 
ideowym, jak i pod w~ględem nietod pracy. 

Na odcinku wiejskim pracę tę poza 
Związkiem Młodzieży Wiejskiej „Wici" pro­
wadzi kilka organizacyj nie związanych 
żadnymi wspólnymi planarn.i działania. N a­
leży tu wymienić: T-owarzystwo Uniwersy­
tetów Lądowych (T.U.L.), Ludowy Jn.sty­
tut Oświaty i Kultury (L.I.O.K.), Ludowy 
Instytut Kultury (L.I.K.), Towarzystwo 
Teatrów i Muzyki Ludowej (T.T.M,L.), Lu­
dowy Instytut Muzyczny (L.I.M.), Wiejska 
Spółdzielnia Kinowa i in. Nieskoordynowa­
na praca tych organizacyj nie może dać 
takich wyników, jakie w nowym ustroju 
Polski koniecznie nam są na tym odcinku 
potrzebne. Mamy tu bowiem do odrobienia 
nie tylko wiekowe zaniedbania;-- lecz i skut­
ki ostatniej wojny i okupacji, które wy­
warły bardzo ujemny wpływ zarówno na 
młodzież, jak i na dojrzałe społeczeństwo. 
Musimy również skutecznie przeciwdziałać 
na wsi destrukcyjnej robocie „oświatowej" 
podziemia: musimy ·walczyć z reakcyjną 
pr-0pagandą i energicznie przez tę propa­
gandę rozsiewaną nagminną. plotką. 

Charakter i teren działalności Ch.T.0. i 
K. omawia artykuł 2 projektu statutu, w 
którym mówi się: 

„Chłopskie Tow. Oświaty i Kultury pow­
stało z połączenia organizacji i instytucji 
oświatowo-kulturalnych i wychowawczych, 
działających pośrednio, lub bezpośrednio na 
ter.enie wsi. Jest ono or~anizacją koordY.-

nującą całokształt poczynań społeczno­
oświatowych poszczególnych środowisk 
wiejskich, zaspakajając te potrzeby spo­
łeczno-oświatowe i · kulturalne, których 
Państwo i Samorządy Terytorialne zaspo­
koić nie mogą" .. 

Cele tego Towarzystwa omawia art. 3 
projektu statutu, który głosi: 

„Chłopskie Tow. Oświaty i Kultury ma 
na celu: 

a. Podejmowanie wspólnej, zbiorowej 
akcji szerzenia oświaty i kultury wśród 
ludności wiejskiej. 

b. Kierov-ranie rozwojem i doskonaleniem 
kultury ktlowej będącej podstawowym do­
robkiem kultury narodowej. 

c. Przygotowanie mas chłopskich jako 
aktywnych odbiorców i współtwórców do­
robku kulturalnego i technicznego narodu 
i -ludzkości. 

d. Upowszechnienie wiadomości niezbęd­
nych do orientowania się w świecie otacza­
jących zjawisk i życiu społeczno - politycz,.. 
nym. 

e. Przepojenie mas chłopskich ideologią 
radykalnego ruchu ludowego współdziała­
jącego z ruchem robotniczym. 

f. Uświadomienia mas chłopskich o roli 
w odbudowie i przebudowie społeczno-kul­
turalnej środowiska i państwa, o ich pra­
wach i obowiązkach w społeczeństwie i 
Państwie. 

g. Szkolenie kadr wiejskich działaczy: ... 
pracowników oświatowych". 

· W ramach organizowanego w ten sposó1:1 
Ch.T.O. i K. lub T.U.L. powstanie odpo­
wiednia ilośc Wydziałów ogniskujących w 
sobie pokrewne działy pracy, a więc: Wy­
dział N aukowo-Bad-awczy powstanie z L.I. 
O.K.-u i L.LK.-u, Wydział Teatralno-Mu­
zyczny z T.T.M.L. i L.I.M.-u. Wydział Uni- ' 
wersytetów Ludowych, Powszechnych i 
Szkół Pracy Społecznej, Wydział Techniki 
Oświatowej \ramo, k'mo, l.tp.), W-yó:zial 
Wydawniczy i inne wydziały. Każdy wy­
dział skupi do pracy fachowej wszystkich 
oświatowców-fachowców w danej dziedzi­
nie, pracujących dotychczas bądź to w po­
szczególnych komasowanych obecnie orga­
nizacjach oświatowych, bądź też pracują­
cych luzem. 

Dla dobra: wspólnej sprawy zachodzi ko­
nieczność ścisłej współpracy tej nowej po­
tężnej chłopskiej organizacji oświatowej z­
T.U.R.-em. Nad całością pracy czuwa Pań­
stwo, lecz Ch.T.O. i K. czy nowy T.U.L. i 
robotniczy T.U.R. jalrn organizacje spo­
łeczne, winny wziąć na siebie cały ciężar. 
odpowiedzialności za pracę w zakresie o­
światy dorosłych w Polsce. 

Skomasowanie pracy poszczególnych or­
ganizacyj oświatowych działających na od­
cinku wiejskim·, w Ch.T.O. i K. czy T.U.L.-u: 
pozwoli nam nadać całej pracy jednolity i 
właściwy lnerunek ideowy, umożliwi lepsze 
wykorzystanie pracowników .specjalistów, 
pozwoli na racjonalne wykorzystanie środ­
ków materialnych, da możliwość intensyw­
nego prowadzenia pracy planowej i ułatwi 
zainteresowanie tą pracą szerokich mas 
społecźeństwa wiejskiego i wciągnięcie tych 
mas do współpracy. 

Ta nowa skomasowana forma pracy 
oświatowej na wsi nie tylko 11ie przekreśli 
dotychcz-asowcgo dorobku skomasowanych 
organizacyj, lecz, przeciwnie, wzmocni kaź­
dy poszczególny dział pracy. 

W OSTATNIM 35 (114) NUl\'IEJtZE „WSI" 

z dnia 7 września 1941 r. 

Bronisław Mazur - W koronach dymu, Wrro­
cłiaiw; Tadeusz Ohróścielew111(i - O św~de· 
Tadeusz Orlewicz - USA ·i Anglia w walc~ 
o rynki świata; Jó11:ef Morton - Klucz Bo;że! 
K1amentyiny; Józef Bieniek -: Rożnów; Iiry­
styna Swinarska i Eugenlu<1z Cękalskl -
Kręcimy film o polskiej wsi; Antoni Trepin­
ski - Jak dos1tarczyć słowo drukowane na 
wieś'?; Stan.laław Paleczny - Stary kolpor-­
teT; W. Mioha;llo\V - K..i;iążka na wsi radzie-:~ 
kie.j; Piotr Wyrobek - Wczasy - kursy do­
kształcająGe; „Nad-warciak" .- Wczasy -­
wyci<eC:llki; Lis Marian - Cudzo7iemszczyzna 
i swojsz.czyzna;' 12 ihtsiracj·i. komunikaty, 

8 stron. 
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Jan Ałeiuander Król DLA .KOGO PISZEMY? 
, r. 

. :1Jla kogo 1:11Y , piszemy? Od.rzucam wymi­
Ja_Jąc~ odpowiedz. która zwykle brzmi mniej 
w1ę~eJ tak: p1szemy dla narodu, dla sp-Ołe­
czenstwa. 9drzucam i drugą, w stosunku do 

d
na.s, do. „pisar zy chłopskich", my nie piszemy 
la: wsr (dla wszystkich chłopów). Pi 

sze:ny, n.a. ile jest to dziś możliwe. dla zniko: 
m.~J .~zęsci _wsi. Wystarczy sobie uprzytom­
ni~, Iz na s1edemna.3cie miliO!Ilów chłopów w 
naJlepszym ra~ie czytelników wszystkich '.ra­
zem gazet i pism jest pół miliona. Wystar­
cz:r przYI'.omnieć obliczenia prof. Mysłakow­
slnego: Jeszcze pod koniec w. XIX udział 
Wsi. w odbiorczym kręgu kultury nie prze­
~os1:r 19°10 "". poró'-?11,aniu ze znikomo małym 
l.czebrue m1eszczans•wem, które stanowiło 
tego k_ręg_u 70°/o. Nie wystarczy tu również 
odpowiedz formalna. że piszemy dla inteli­
gen~niejszej części chłopów, dla samouków, 
oswreconych. z wykształceniem. Trzeba i to 
złudzenie. <>ct:zucić: nie ma ,,naturalnego" 
wzno~zema się kulturalnego. Czeka na na­
s~ych czyte~rków skarbiec kultury literac­
k1~.J wcale i:iie o gotowej; absolutnej hierar­
chu wartości. Wchodzić będą weń, przebudo_ 
wując wczorajszą hierarchię. · 

! dla drobno - rolnych chłopów z poznai1-
sk1ego, z lat 1830 - 48 i dla drobno-rolnych 
c~łopów z Galtcji z lat 1880 - 1900, zie­
mranstwo stanowiło pierwszo_planowy c·zyn­
nik ich rzeczywistości społecznej. Ale kiedy 
chłopi z poznańskiego przez wielkie b:twy w 
powstaniach przeciw szlachcie ·wyrażali swój 
rewol.ucyjny „jakobiński" stosunek, chłopi 

gi;t!i~jscy z czasów ks. Stojałowskiego. Sta­
pmskrego, Szarków, Kurasiów wyrażali pra­
p,nienie awansu społecznego ,,pomiędzy star­
szych braci". 
Wykształcenie „formalne" większe nie­

wątpLiwie mieli chłopi galicyjscy z końca 

~"ieku XIX. Błędne jednak byłoby poddać 
filę wystarczalności tego kryterium. Należało 
by bowiem wówczas uznać, że posiadając 
szerszą i ·wyższą „oś.wiatę", galicyjscy chłopi 
o · ągnęli postęp w stosunku do poznańskich 
działających pół wieku wcześniej. Naprawdę 
zaś historyk musi dojrzeć proces odwrotu.-. 
Po;mańscy chło!):i wpisani są w system walki 
klasowej o wyzwolenie społeczne ludu. Gali· 
CYJ5CY chłopi 'vpisali się w system komprO·· 
ntlsu, który oznaczał „złagodzen:e", utrwale­
nie w si w pozycji stanO'Wej, w pozycj'i spo­
łectz:nego podporządkowania, 

Dla kogóż więc piszemy? Dla przodownl_ 
ów systemu społecznego, dla przodowników 

no·wego ustroju, jak przed nami pisano dla 
przodowników minionego systemu społecz­
nego. 

Pi zemy dla przodowników z dwóch wzglę­
ów. Pierwszy: Wieś nasza od czasów pańsz­

czyzny do dziś włączyła się w 5 - 100/o w 
jakie takie uczestnictwo w nagromadzonym 
kapitale kuliu1-y na~·odowej i świaltowej i 
upłyną. lata, nim przewrót gospodarca:y i ro.z_ 
wój ekonomiczny stworzą materialne warun· 
ki dla szerokich ambicji i wyższych potrzeb 
kultu.raJnych, nim powsz~hne szkolnictlwo, 
powszechne czytelnie, powszechna taniość 
książek, powszechne kina i radio uczynią z 
caiJ:e'j wsi stałego konsumenta olbrzymiej 
tradycji kulturalnej świata, którą Polska Lu­
dowa pragnie nareszcie udostępnić całemu 
na redowi. 

Drugi: Jesteśmy po momenpe przełomo­
wym, :v ~owym ust~oju, który zniósł feudaJ.­
no-kapiJtal1styczną hierarchię klas. który siły 
ludowe wysur.ął na pozycje czynnika, roz­
\rzygającago o losach narodu. Przebudowuje­
n1~ odziedziczony układ społeczny, odziie­
dz1czony system produkcyjny, i przyporząd­
kowane im organizację i treść kultury. Taka 
przebudowa uświadamiać "się musi w masach 
po przez przodowników nowego porządku. 

Słyszeliśmy i drugą ograną piosenkę: pi­
sarzem chłopskim jes t ten, kto pracuje na 
roli. inteligenci pochodzenia chłopskiego bę­
dą już tylko pisarzami. dla ludu, jak była nią 
Konopnicka. Gdy'byśmy mieli według tych 
drogowskazów pójść w ślady starych pisarzy, 
byłoby to nie tylko uznaniem historycznym 
zasług naszych seniorów ale kontynuacją mi­
uicnego systemu kulturowego wsi, tworze­
nien:1 dla przodowników, jacy byli w zniesio­
nym przez nas porządku społecznym. 

Tym· nieporozumieniom trzeba wreszcie po­
łożyć kres. 

nr. 
Jan Sobek nazywał Stany Zjednoczone A.P. 

krajem „prawdziwej demek.racji". Myliłby 
się ten, kto by sądziił, że stary pisarz! działacz 
z Hanzlówki mówi o współczesnej Ameryce i 
mówi zapewne po gruntownym rozpatrzeniu 
procesów społecznych, jakie tam zachodzą od 
czasów Pierwszej Wojny światowej. Sobek 
wypowiedziiał pogląd sprzed czterdziestu lat 
swojego mistrza, Stapińskiego, który wspie­
rany przez dolary sekt l'P.!i.gi;nych ~a O<"!ea_ 
nu, oczarowam.y głosarm reemigrimtów i lista­
mi pieniężnymi wychodźców, jakie słali gęsto 
do rodziill, mawiJał stale: „Ameryka to raj". 

Wizja Ameryki u Sobka tamtą nosi datę, 
kiedy to plebania, zaatakowana roz~rzadą­

cym się sekciarstwem reemigrantów, broniła 
się hasłem: St. Zjednoczone uznają wpraw_ 
dzie wszelkie religie, ale nie uznają. bezwy­
znaniowców, takim tam Jliie wolno przeby­
wać! (? ?) 

Madej Czuła przypomniał nam, że on i wię_ 
kszość piszących z jego pokolen!a nie mogli 
osiągnąć średnich nawet studiów. Nie mogli. 
To jest charakterystyczne dla jego genera­
cji. Ro.zwijali swe talenty w samouckich wa­
rU'Ilkach. Talent dlatego pozostał niewiadomą. 
Na Konopnickiej uczyli się pisać wiersze, 
nie na Przybosiu, którego jeszcze n.ie było. 
Jakże im wytyka'Ć brak „awangardowości", 
jm z Jinnych czasów, z j,TJnych warnnków spo_ 
łecznych? Oni wędrowali osobiście od wsi do 
wsi, kiedy chcieli krzewić własne, nowe i 
szersze doświadczen!a kulturowe ń poetyckie. 
Taka była i ch organ.izacia życ-ia literackiego 
na wsi. 
~zy te p!rzykła:dy nie są wymowne? Sobka 

nie moż!la zbyć stwierdzeniem: on ~ię 
myli. On nie wypmviedzjał zdania fałszy­
wego tylko w gra.ndcach samego zdania. To 
zdanie jest poprawne w ramach .system11 spo­
łeczno_kulturailnego, w jakim Sobt>k wzrósł. 

Wywracanie ta.kiego i im podobnych zdań 
z osobna, byłoby walką z wiatrakami. Trzeba 
wyperswadować cały system, a wówczas bę­
dą slę waliły wszystkie ko.akretne zdania. 
Będą maTły naturalnlł śmiercią uwią.du całe­
f!O systemu. Jak przejść spokojnie nad słusz­
nym oburzeniem Czuły: oceniajcie hi.storycz_ 
nie, w ramach epok;i i środowiska! Tak ze 
mnie „emeryt", ja!k z Iwaszkiewicza. Moje 
„Pamiętniki" sa., tak samo pamią,.tką czasów i 
formy Hte1'ackiej, iak jego powieści, choć wy­
dajemy je am.no domini 1947. 

IV. 

W Czule, Sobku, Wyrobku, Kapuśc:.ńskim, 
~tomce, Ma'{I"ysiu czy Kura.siu mamy obo. 
wjązek widzieć nie tylko pisarzy, ale i dzia­
łaczy kultura.Ino _ społecznych. Za taki.eh sa­
mi się przede wszystkim podają., każą.c słusz­
lllie swoje pisarstwo w tej funkcji ocenia.ć. Do_ 
ilajmy jeszcze sto nazw'..sk a hędz;iemy mieli 
komplet c2lołowych przodowników wsi na 
przełomie w. XIX i XX. Często podkreślają 

oni, że sięgnęli do dna „duszy ludu", chodząc 
od chaty do chaty ii Diera?. wydaje się słu­
r..haczowi, że , to właiśnie tej setce zawdzię_ 
ci:ać :należy wczorajszy kształt kult11Ty wSli. 

Ili. 
Zjazd Oddziału Wiiejskiego Z.Z.L.P. do_ 

starczył nam dobrej ilustracji. Byliśmy świad­
kami repliki starych pisarzy. ludowych. Wy­
szli na mównicę, aby przypomnieć że obok 
!a'Yteriów !i_terackich. którymi ntlerzy się 
J<:h twórczosc rozproszoną po wielu pismach, „, ciągu 40 lat w setkach artykułów, wier­
szy i szkiców - istnieją równ'ież kryteria 
rasługi społecznej, którymi oni w pierwszym 
rzędzie pragnęliby być ocenieni. Otrzymali 
chóraqe podziękowanie i powszechny tusz 
uznania. Obawiam się , że tYm ochoczym 
skwitowaniem zaslug starych pisarzy ludo­
Wycn wymigaliśmy się od zagadnienia, któ­
re staje przed nami natarczywie. Cóż mogło 
0~1aczać uznanie dla ludowych pisarzy? Ce­
rumy \.Vas za to, że reprezentujecie typ pi­
so.rza ,,społecznego", jak inni wśród nas inny 
typ pisarstwa? Gdyby aplauz wyrażał to 
właśnie stanowisko - niezrozumienie roli 
starych pisarzy byłoby kompletne. Gdyby w 
uznaniu należało odczytać: pójdziemy w Wa­
sze ślady - zagadnienie byłoby doptero w 
połowte rozwią.zane. Bo w il.eh ślady można 

wejść i tak, jak to wskazywał nie jeden mów­
ca: Niegdyś w Polsce była jedna kultura -
ludowa. Pańszczyzna rozdwoiła kulturę na­
todową na pańską i ludową. Dziś jest pora, 
aby się one zlały, a to znaczy. żeby znów mo­
nopol wzięła -: iudowa. Ale orędownicy tej 
orientacji przez ludową rozumieją i pragną , 
·np. w literaturę narodową wprowadzić „te 
tradycję mysłową i artystyczną, jaką lud w 
przeszłości .wytworzył". Powiadają, że tu „zie­
mi<>." rozstrzyga. Chłop na niej zawsze po­
!Zostanie, a z ziemią związki są i będą zaw­
s~e inne. niż w zmechanizowanym życiu ro­
t;C': nika z fabryką. Ta osobliwość jest histo­
ryczną tradycję wsi, w tym sensie ludowe 
Je&t wieczne i niezmienne i dlatego środowi­
.,;ko <'hlopskie ma prawo dziś i na przyszłość 
.)bjąć „wychowan:e narodu". 

Tymczasem wystarczy wziać pod uwagę 
trzy momenty, aby dojść do :nnei::--0, ciekaw_ 
szei::-o wniosku: 1) metoda osobistego kontak­
tu lub takie formy organizacyjne, jak zało_ 
żenie dołowej, pojedyńczej spół<lz.ielni, kasy 
po2yczkowe:i, spółki mleczarskiei, koła. rolni­
czego - tego wszystkiego ci przixloW1llicy ani 
nie m<lg-li wszędzie założyć, ani tych celów 
rozpowszech:nić. 2) Byli „terenowymi" przo_ 
dowmikami. Myśli, którP. ro:r.nosili, nie wylę­
g-ty się w ich głowach. Ond konkret~owali i 
:r.:astosowywali praktyc.z:n..'.e idee, które po_ 
wl>tawały -0 włele od nich powyżej i szły ze 
świadomych swei na.dawczei funkcji sztaibów 
polityczno _ kulturailnych tych sił społecznych, 
jakie wówczas naprawdę mogły decydować o 
„wychowaniu narodowym". 3) Liczba 100 sta­
nowi tylko ZDJ\komą, część tysięcy d7.iałaczy 
którzy ŚWiadomie podejmowali przodownic_ 
tw<l na wsi wśród współtowarzyszących im 
procesów nieuświadomionych, jakie zachodzi­
ły w milionowych rzeszach chłopskich. a. któ_ 
rP. to powszechne procesy wyznaozały i ogra_ 
niczały z:axazem wyróżniającą. się robotę 

przewodników. 
Ale w tych stu najwyrazrueJ odzwiercie­

dla .się epoka. Oni idac natdalej, mimo t.o nie 
wykroczyli poza system kultury mini{)'!1ej 
epoki. Byli jej stylo~ produktem, a zarazem 
narzędziem, modelują,cym w otocze11i11 ten 
sam wzór osobistego i społecznego życia. 

V. 
Słomka w swoich pam.'.etnikach ma świa­

domość histórycznych przemian, na w.~i. 
Czymże dla niego jest zniP..sienie pańszczv _ 
zny ? Bairdzo prosto - zaprowadzeniem hipo­
teki. Aż do Solarza, Ntećki 1 Miiłkowskie:?"O 
bedzie się ciągnął proces wykłamywa.nia się 
od tej prawdy. Dlaczego? Może dlatego, że 

wójt Słomka był gospodarzP.JTI wielommgo­
wym, zaś wymienieni wodzowie duchowi wsi 
chciel1i poruszać masami chłopskimi, a te by­
ły biedI!Jiackie, ,.. 

Wójt Słomka miał powód ,'aby wskazać h!. 
potekę bez wstydu, jako :.nstytucję wyzna­
czającą , nową. podstawę stosunków społeczno. 
gospodarczych wsi po pańszczyźnie. Nie wif'_ 
dział poczci:wiec, że się ona nazywa kapitai_ 
listyczną, że podporządkowana jest · kapitaliz . 
mowi 3achodniemu już w jego fa.z:e trusto .. 
wej i bankowej koncentracji, jakkolwiek sa .. 
ma ~aża dopiero fazę drobno_1kapitalistycz­
nej produkcji rolnej. 
Wcho~ił wtedy wójt Słomka w rolę drob­

nego kapirtaJisty, nie wiedząc o tym, acle 
smakując w Illiej wiele. „Bo odtąd dop~ero 

stało się jasną dla ka.żdego rzeczą, że to. co 
posiada (parcele) jest święcie jego własno_ 
ścią". („Pamiętniki"). 

Jakże się dztwić, że Ludwika Napoleona w 
1848 r. wyillosły w górę głosy drobnych rol­
ników? To był szczytowy moment pełnego 
akcesu chłopów francusk'.ch do mieszczań_ 

skdej rewolucji burżuazyjnej; solidarność wy­
nikła z do.znani.a korzyści, jakie dało im nale_ 
żenie do świ·ata kapitalistów - posli8.daczy 
prywatnej własności produkcyjnej. 

Wójt Słomkai mi:ał co na hipotece zapisać, 
jako „świętą własność", dlatego jego on:a 
urządzała. Włeś w latach wpływów Solarza 
ń Miłkowskiego podlegała w 80 paru procen­
tach „wyzuciu hipotecznemu". 

Hipoteka zatem, ezyli uczestniotwo w dro­
bno_kapitalistycznym posiadaniu, już JeJ nie 
„urządzała". Instytucja ta kryła pod pozo­
rami chłopskiego tytułu własności nowy sy­
stem wti.ej'skiego najerrmictwa. Przyznanie 
się przez Millkowskiego do dramatu wa!I'Sltwy 
chłopskiej, jako warstwy drobnych kapitali­
stów, zgniecionych doszczętnie przez kapita­
lizm, w j·ego po roku 1900 fazie finansowej, 
kurczącej tak ciaiS.no. swą bazę społecz.iną, że 
na dno nędzy upada nie tylko masa chłopska, 
ale walą się drobni i średni przemySlłowcy 
- to przyUiainie musiałoby się stać punktem 
zv..-rotnym w ruchu ludowym i Związku Mło­
dzieży Wiejskiej . Takiego przyznania - nie­
stety - ze szitabu „myśli chłopskiej", ze 
sztabu, do którego wówczas odwoływało się 
i Stronnictwo Ludowe i Wici z Uniwersyte­
tami Ludowymi - nie wydobył nawet T. ~o­
cznicki. 

Oto zacys epoki, którą dziś przezwycięża­
my. Zaiczy;nała się na wsi od „zgody narodo­
wej" z panami, wówczas już kapitalistami, a 
nie feudałami, a kończyła na nieufności do 
najzacięciej' i najoficja.lniej walczącej z ka­
pitalizmem, ltlasy robotniczej. 

VI. 

Co to znaczy, że Słcmka nie wiedział, iż 
jest drobnym-kapitalistą, a Solan i Miłkow­
ski nie chieli przyz;nać się, że jest nim każdy 
chło.p-gospodaTz? Znaczy to, że w tej epoce 
wsi organi.zaitorem obowiązuj·ąooj oceny sto­
sunków społecznych była nie ta olbrzymia 
część chłopów, którą kapitalizm objął w sieć 
najokrutniejszego wyzysku, ale ta Zil1ilkoma 
część chłopów, którą on zaspokoiił „mitem 
parceli" i wyniósł ponad wieś. To system 
kaipitalistyczny, we władaniu którego z.na:_ 
lazła się wieś popań=Yźniana, . udzielał od 
centrów pionowo w ekonomiczny niż swoich 
miax i ocen. Trzeba patrzeć oczami Słomki 
na wieś końca w. XIX. Bo jego właśnie hie­
rarchią ocen kieruje się wówczas biedne 
chłopstwo, a nie naodwrót. 
Toż on w obliczu zniesionej' pańszczyzny 

WYkrzy~ie radośnie: „Teraz pierwszy lepszy 
c~ jest swobodny i może sobie żyć, jak 
dawniej szlachcic, a echo mu odpowie w pół 
wieku potem przez usta Solarza (własne par­
cela daje) „poczucie i fakt ni-ezal~ości oso­
bistej, czy wobec przemocy ka!Pi'tału, czy 
władzy poliityCZI!lej"'-
Jakąż llJi:eprawdą był jeden i drugi m!t! Za 

czasów młodości Słomki nawet 50-morgowi 
chłopi musieli na przednówku chleb kupo­
wać, u wszystkich 1/3 ziemi leży jeszcze co­
rocznie odłogiem, pług drewniany WYCOfu~ą 
dopiero bogatsi, 20 lat upłynie zanim wzro1'­
nie postęp w uprawie. W międzyczasie lichwa 
pożera biedniejszych, połowa dzieci mrze co 
rolm, dziesiątkuje wieś oStpa, tyfus, febra, 
kołtun. Kiedy w latach 1870 - 1900 ludność 
wzrasita w dwój·nasób, rozdrobnienie gosp~­
daxstw osiąga szczyt - 86 proc. rodzi,n na 
gospodaTstwach 2 hektarowych. Zaczyna się 
tragiczna emigracja za ocean. Nie ma miej­
sca dla przeludnionej wsi w miastach Galicji 
- bo nie ma przemysłu. Przemysł Górnej 
Austrii i Czech na to nie pozwolił, a przemy­
slowi monarchii Austriackiej' - bam.ki Nie­
miec. Kto zaznał tej golgocy lichwy, epide­
mii, rozdrobnienia gospodM"Stw, służby fol­
warew.ej, tułaczki za morza? Słomki?? A 
przecież od nich zaczęło się to klepanie chłop­
skiego przykazania: chłop jest swobodny i 
niezależny! od czego? od feudalizmu? Tuk, 
ale nie od nowej przemocy - kapitalizmu i 
jego poU.tycznej' władzy. 
„Może sobie żyć, jak dawniej szlachcic"? 

Ta mo·żliwość odnosUa się do Słomków, a 
miarą nowej hieraa.'chii społecznej stała się 
dla biednej· wsi. 

Wyniesiony na swojej wielomorgowej par­
celi do kogóż chciał być chłop podobny? Naj­
pierw do - dawnego szlachcica. W pierw­
szych dziesiątka-eh lat chłopi wiącej trzyma­
j"ą koni, niż krów. Luksus bogaczy, wzoro­
wany na dworze. Bied.ni tymczasem uczą się 
troszczyć o krowy i odkrywają ekonomiczne 
wartości gospodarki, jakkolwiek cierpią na 
horlO'rze. Zabarwia się wieś s·trojami. Dopie­
ro teraz zaczyna się robić bajecznie koiorowa. 
Żydowscy krawcy zas.pakaja./ą potrzebę ubie­
rama się chłopa nie mniej jaskrawo 'ak daw-
niej szlachcic". ' • 

Ksiąika, której· wójt Piętak, stryj K ·Jrasia, 
nie przestaje czytać nawet podczas urzc,do­
wan:ia, nosi tytuł „Ogniem i mieczem". Przy­
padek? Ale nie przypadkowe jest hasło 
pierwszej partii chłopskiej' ks. Stojałowskie­
go: „z szla.chtą polską polski lud". Nie przy-: 
padkowe hasło Staipińskiego: „Wielcy i mali 
rol.aUicy łączcie się". 

VII. 

Ma.li ro.lnicy - mali kaip1taliści. Po SL.la­
cheaku końmi, w stroju, w geście, w „ojc:zyz­
nie", a.le po kwaikiersku do z;amoż.ności. Ten 
sam Słom.ka tma się handlu, w Tarnob-rzegu 
chłopi co niedzielę na muzyce i zabawie &po­
tykają się z mieszczanami. Trzeba sobie przy­
pomnieć rodowód mora1ności mieszczańskiej. 
Kapitalistyczną drogę drobnomieszczaństwa 
na dorobku. Balzakowskiego oj'ca Goriot: 
kapitalik - praca - modlitwa. 

Klllpitail.ik mógł mieć postać sklepiku, mły­
na czy gospodairstwa. Ale praca nie mogła 
J:.yć „najemntcza". To był ideał prac:y na 
swoim. Tu się rozchodzą drogi gospodarzy 
i gulonów z miasteazek z dro1~ami robotników 
fabryczmy>Ch i rolnych. W czymże innym szu­
kać wytłumacz-enia dla „Chjeno-Piasta"? I 
trzeci element: „Będzie wszystko jak B6g da". 
Od czasów Reformacji, która pomogła stanąć 
na nogi mieszczaństwu, znumy Boga w roli 
nowożytnego Hermesa, opiekuna kupców i 
przedsiębiorców. Personail.istyczna etyka 
chrześcijańska doskon.aie !).:> .w;erdzała bu­
chalteryjny rachunek str'1t. i zysków życia 
inieszczanina w 01tw,era;ące.i się epoce ~ibera­
lizmu i kapitalizmu. „Robiason Kruzoe" Doe­
fego to nie jaskólika powieści przygód na da­
lekich morzach. To pierwsza ppiwieś·:: o kapi­
taliście na do:robku. Wyspa? A oczywiście. 
Podsta.wowy wa!ruilek należenia do systemu 
kapitalistycznego. Każdy na swojej wys.pie. 
Idea wolnej gry interesów zakładała nie­
uchronnie pogłębiający się proces dyfuzJ'i spo ­
łeCZl'!.ej, szczelnej izolacji jednostek. Woln;i3ć 
do działain.ia przez odd:cielenie się - na '•'la­
sny rachunek Robinsona „kapitalikiem" 'Jv­
ła \vyspa i trochę nMLędzi ocalonych z okr~­
tu. Tło cywilizacyjne, skąd pochodzi gacść 
narzędzi, jest tu nieobecne, w <lz.iejach Ro­
binsona nie z.naczy nic, tworzy się samo, ~:P'-' ll­
taniczn:i.e, jak zakładała eko,no:nia liberalna 
od Adama Schmidta, organicznie, jalt tluma _ 
czył SpenceT. Drobnoustroje ludzkie biorą z 
tej' całości cywilizacyjnej swoją porcję, nie 
tiocąc odpowiedzialności za jej społeczne po­
wstawanie i społeczną treść. Osamotn::n1y 
społe=i.e Robinson znajduje w Przyk aza ­
niach Bożych idealizację liberalno-indywidu­
alnego losu j'ednostki. Osamotnił się celo'wo, 
bo czyżby inaczej żył, gdybyśmy go oglądali 
na jednej z bocznych uliczek Londynu? I tam 
byłby na „wyspie". Dlatego Przykazania w 
epoce wczesnego kaipitalizmu budzą optym:­
styc=y nastrój. Wieńczą księgę przychodów 
i rozchodów. Uczą jak osiągać saldo dndaiti:.1ic. 
Wszystkie grlechy główne są śmiertelnymi 
wrogami ma·łego kapitalisty na do1robku, zdo- ' 
bić będą d01Piero j·ego ukochC1111e, rozpieszczo­
ne dorobkiem dzteoi. Czy :.naczej by~o z oj­
cem Goriot i jego córkami? Zwężona odpo­
wiedzialność sl'>oleczna do rod.ziny w systemie 
kapttalistyczino - chrześcijańskiego życia pro­
wadziła nieuchronnie od pokolenia siedmiu 
cnót do pokolenia siedmiu grzechów. 

To są praiwa powszechne. „Wyspą" na w si 
popańs.zczyź.nia:nej stała się „własna parceb". 
Trzeba ze.baczyć plebanię pod koniec w. XIX 
iv nowej roli, w przymierzu z drobno-kapita­
listycznym duchem wsi. LeOIIlard Sobierajski 
pisze: „Tu jest właśnie zasadniczy problem 
Kułak wiejski mnożó}cy majątek poprzez wy­
korzystywanie swego biedniackiego środo,wis­
ka w pa,,riafialnym sp-:>sobie myślenia za­
kł.cd.a, że jego dobrobyt jest nagrodą za po­
b?żność. Jego sumienie społeczne śpi spokoj­
rue - innym powodzi się źle: widocznie na. 
to zasłużyli„. Religia j·est tu jak.by instr'.1-
me.ntem oczyszczenia z zO'boiwiązań społecz ­
nych". 

Kiedy wyszła w Galicji ustawa przeciw li­
chwie (1877 r.) Sromka tak przedstaiwia skut­
ki ustawy: „Wtedy sąd za•czął prześladować i 
karać lichwiarzy i nastała jakby pomsta Bo­
ża nad nimi, bo zaczęli upadać". To nie jc.>t 
ob_j~i~ie śrec:Lniowie·cznego chłopa, to jes t 
obJ:aśme~~. chłopa drobnego k;;iipitalisty. „Po­
msta Boza do,s1ęga złych ludzi, nie złego sy­
stemu społecznego. Po to się tu wzywa i m ie­
nia Bożego. Inlllczejby wypadło na ławie o­
~arżonych obok lichwiarzy posadzić siebie. 
Lichwą wszak parali się bogatsi chłopi, n ie 
tylko airendarze. Ale oni byli już instytucj ą 
- zatem z gruntu całkowicie złymi ludźmi 
podczas kiedy chłop bogatszy - czasem oka~ 
zyjnie. Bogatsi wypożyczali za obróbkę to­
war, arendarze reprezentowali już wyższą Io2·­
m~ kajpitali.z...'11.u - uzależnienie finansowe. To 
widział Sło;ffikl!! ałe nie w to uderzył, u de ­
rz:yłby borwiem i w siebie. Krzywdzenie chło­
P<?w przez a•rendairzy było czynne, krzywdze­
n:e przez kułak,)w bierne: uznawali istnienie 
nędzy otocz~~ ~ dzięki niej' największe spo­
łeczne godnosci l społe~;me zysk.i (w spó.ł­
~ach, . gmini~, ~ole, samo.rząd.zie itd.) oni o­
siągali, wyb1e•:an.i głosami uza•leżnionej eko­
nomiczin.ie, „ii::z.·ł ·:ej się" biedoty. 

I .bied:1Y•. mał_-:~·::i.lny. K~aś klepie przyka­
za:n~ ~eJ filo·:.un1 .kap1talis.tyczno-chrześcij <1ń­
sk1eJ: .. Kędy .tylko stanę nogą, wszędy to sa­
m? widzę dzi~ł~ złego" .. Powodów do opty­
zru~u n1e miał, J'ak miał je jego niedaleki 
sąSJ.ad, ~łom.ka. Ale, kiedy Słomka filozofią 
ewaingeltozne~o dobra i zła utrwalał syst~m 
społeczny, ktory mu dobrze służył, Kur~ u­
t_rwal~ł -go. p~zeci~, s~bie. zaciemniając na po­
kołema widzralno~c Jego mechanizmu. 

(C. d. n .). 
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SWIĘTOKRZYSKIE 

Sandomierz - Ratusz 

/' 

• 

' Sandom.iel'Z ~ Kamienica Bobolów 

W 
końcu sierpnia odbyły się w K.iel­
ca.1dli uroczystości . śwtlętokrzyskich 
Dni Kultury. Otwarte w tym czasie 
m~eum. wystawy s:rJtuki plastycz­
neJ, koncerty, przedstawienia. od­

czyty ora,?; wycieczki do Puszt;:zy Jodłowej 
i Srundoonliema. ~ p~a:Z'ać spqtec.z.no _ ku.1-
twrallllfł wairitość regJonu S\Wętokreysk.ilego. 

Ogląidaijącym uroczystości kiieLec'.kJLe m.il!no-­
wo!Ji nwrzuca;ły się dwa pyit;ia.nia!: 

1. Jaiki.e w8.T'Ulllki społ1eczne u~owały 
polski t'>elgi<mali=l? 

2. Do jalk.l.ch tiriadycj.i regionailiizm.u :nawią_ 
zują odbyt:Je w Kiiielcach uroczystości? 

REMANENTY 
a) tradycja pierwsza 

Kiedy ces8JI'z Wszech Ro.sd~ i król Polsiki, -
Aleksrunder I obejmował właidzę !ll!8Jd Króle­
stwem Kongresowym, wydał w 1816 a powtó­
rzył w 1820 roku ukiau.. zapewni1ający 1ilgi cu_ 
dzozilemcom ! krajanom, chcącym się podjąć 
produikcj.i przemysłowej. Przyszl.i fB1bryik;a.nc1 
otrzymywali specjaln!1e dla nich rezerwow&le 
place w mtastach, płaci!~ zmruejsz0111e podat­
ki, dla n!ch też 'powstały :Lnstytucje naukowe 
2'ajmująCe Si!ę ba<iainiami geolog.icZillymi ,;; 
Królestw1e. 

„J.eneralny Dyr.ektor )Vydzia.łu Przemystu 
i Kl.lliliSZtów w KQ!ffiisjii Spraw Wewnętr,znyich" 
- St'lllllisław Staszic zakłada w roiku 1816 w 
Ki1Jelcach - GłóWlllą Dyirekcję Górn:iiczą KTó­
testwa i Szkołę AkademkZUlo_Górniczą.. Szko­
ła ta staije s,ię ważnym ośrodkiem baidań geo­
log!.«!Zltlych rejoou świętokrzyski!ego. Wykry­
to złoża węgla, i rud .żlelaw.ych, które zasi!lały 
szybko wzrastają.cy przemysł Królestwa. 

Kiedy wąrtość wywożooych z Króleśtwa do 
Rosji artykułów przemysł-Owych wynosił'a w 
1824 r. tylko 3 mH. rubli srehrnych, to w 1830 
roku wairtość tego eksportu w.zira.sta do 8 
mil. r. s. W laitach 1816-1863 żbudowamo w 
Kiró1e.sitwie <>koło 60 fa;bryk. Na oocillku choć_ 
by tyhlro przemysłu bawełnianego, p;ro.dukcja 
w~osła bardzo powaiżn:i,e. W 1850 r. wytwO!I'zył 
przemysł Kiról1estwa bawełllly za 2.6'13.000 ru~ 
blt sr„ a w roku 1861 już za 8.091.000 r. s„ 
osiągając 3-00% zwyżki. 

Łódź, któm w roku 1850 postaida.ła tyJ!ko 4 
maJSzyiny pairowe o sile 150 K. M., w rok 
późnruej lilczyła już 10 fabryk poruszrunych pa_ 
1·ą., a w 10 lat później pracowali> tam p0illi8.d 
50 fabryk. 

Do powsta.n1a styczniowego pr0iwadzą. bada­
nia g'eOłogtczme w śW!iętokr.zysk.iim - Koreń" 
ekt..Pusch, Lud.wilk Zęjsmler, J. Hempel J: prolf. 
'.l'rejdOBiiew!Cll'. 

W drugiej połowie XIX ~eku baidainta: ge­
ol<>~znie reglJO!nu ki.eleolciego :na;brafy szcze­
gólnie praktycznego charaikteru. Decydowa;ły 
tu rosnące potrzeby surowcowe przemysłu 

Królestwa, który dzięki rozległym rynkom 
zbyitu w Rosji, wkroczył na drogę wiellwka_ 
p.:talistycz.nego rozwoju. 

W lataich 1877-1886 wybudowano pOillad 
60 dużych i średniJ.,ch fabryik. W tym samym 
czasie ilość wrzecion w p:wemyś!e bruweIDlia.­
inym wzrosła z 217.000 na 506.000, a liczba 
waTszta!tów tkack.ich z 4.500 na 10.500. W ro­
ku 1879 ocenta się produkcję faibryk Królie_ 
,stwa l!la 118 mlil. rubli sI'ebmY'Ch, w 1882 :r.~ 
llla 139 mil. r s„ a. w 1884, r. już na 192 mil. 
:r. sr. 

. Dzięki wytrwałej pracy geologów: A. Mi_ 
chalsld:ego, J. Siiem1rSJcl2llriego i F. Ro,emera, 
czy <Wi:a.ł.ających u schyłlku XIX wieku k.iiel­
czan - J. Czairnocktego il J. Samsonowicza 

'odkrywa SwJ.ętokrzyże bogate złoża. rud i mL 
nerałów. Okcyto rudy p1'rytowe i hematyto. 
we w Rudltach pod Słupią. Swiętokrzyską, 

galenę pod K1elcam! i Laigowem, złoża mie­
dzianogórskl:e :I. baryt w Strawczynku pod 
Pro:mniklLem. p ,ra,ce odkrywcze w zakresie 
miilleralogiit pozwoliły uruchomi.ć pracujące do 
dziś kopałinii.e,·miarrmurów k!iel·eck!ich i pi:ruslkow _ 
ca. Wykrycie źródeł solainkowych w okt>UcHJCh 
Buska dało podstawę do powstania wzdro­
wdska. 

Obok baidiań geologicznych, prow~ooo truk­
ze teoretyczne stuidi·a n.aid fauną d florą. świę­
tokrzyfa. 

Baidama. flo;rystyc21ne. i studta nad fauiną 
prowadzone w Polsce po powsta.nliu stycz,nio_ 
wym, wyrosły na gruncie zw.ią,zków z zacho­
cliniio - euiropejaką myślą lllaJUko.wą, gdzie p00 
wpływem Da!rw.ful'a, Spencera T}ego szkoły 

biologj.=ej panowało przekonan'Le, że ws.zel­
l<le przejaiwy żyda można unaukowd'ć tylko 
wtedy, je:Zleli - się j1e o,prze o nauik:!. przyrodni-
~~ . 

Na ter,enf1e Lysogór botanizują. po roiku 1863 
W1aga :i Lrupczyński, Drymeil' i Bło·ński oraiz A. 
Ejsmond. 

Poco te szeregi cyfr z zakresu produkcji 
przemysłowej, pooo te illldeksy naizwi:sk geolo_ 
gów - spyta zaJpeWl!le czytelnik. 

Wspomniaine tu i tak przecież pokrótce: 
· rozwój prnemysłu w Kró1estwie d regionalne · 

badalliia teir0enowe odsłamitają związek z rozwi­
jającym się na ziachodzlie Europy kap!tali­
styc2'lll.ym systemem produlkcji. 

Nasze, regLOJlJal!ne badan.Lai geolo,gJ·cm.e wńą­
:!ą siię ścd.śle z ro'.2mojem itndustrFadd2iacji ~6. 
le.st w: a. 

To pomawarue ziemi rodz~mej poczęło się 
z chęcd stworzenia wM'lliilków na rozwój no· 
wych, wyższych f•orm produkcji, n1e wiele co 
później o.d kh zastosowaniJa \\' nowoczesnym 
przemyśle zachodlliiej Europy ( badrunta geolo­
gL=e Staszka). 

b) tradycja druga. 

W drugiiej parowie XIX w1e.iku szedł przez 
zachoctruą Europę potężny rozwój krupLtaliz· 
mu. ruedy w roku 1870 obroty haindlu $wia. 
towego wyn:!cosły 38 miliairdów marek, to w 
roku rnoo dosięgły już 79 milia1·dów mk, a w 
1913 r. mecha.ndZacja p.rodukcj1 w Niemczech 
w.z.rosła lOJuotnie, z 600 tys. na 6 miJlolllÓW 
K. M. W przemyśLe aing.ielskim pracuje w 
1906 r. 8.3 mrtlona K. M. Ilość zorgand!zowa_ 
nych w ·zwią.zkaich za:wodowych robOltinl!ków 
dochodZi na przełomie 'XIX w. do 5 mil~onów 
w Amg!ii, osiąg-a 3,5 mmoina w Ni:emczech i 
przekraicz·a mi!Jion we Framcj!. 

Całą tą olbrzymią machiną. ludzi, k.oq:i.i me· 
chaintcmvch i kapitału fiin:ansowego - obra. 
cało mie:szooaństwo. Ukształtował się typ psy_ 
chlczny i styl życiowy „grand bourgeois", któ. 
ry tf>.ż zaiil;!,ł . pterwsze miejsce w naturali. 
stycznej literaturze Ba.Lzalw., Flauberta i ZolL 

Wszyscy trzej stosowali w metodzte pracy 
nad pow;e~cia - materiał spraiwdzalny empi. 
rycz.nie i odnosili go do panującej współaeś· 
nin teoTii ewolucji. Powstawał w ten sposób 
rea1istvcZilly wizerunek człowiek·a fdzjologiicz­
nego, .iaiko nrzeciwLeństwo c.?:łowiekai meta.fi. 
zyiczneg.o, pozostaiw1o!Ily przez literaturę ro. 
mllllltycz.n~. 

W latach 1881- 1883 pojawiły się w prasie 
warsuiiw.<>kiei obsz.enno Jrn.rP.sP0nf!enc:ie na te.o 
mait naturalizmu francuskiiego. Pisał je An. 
tO.ni Sygtetyński, przebywający podówczas w 
Paryżu. 

Powstaiią,cy w Polsce w latach 80-tych ubiie 
głego stulecia naturalizm odbi.egał znacznie o 
fra.ncusktego. Procesy społeczne zwią;zaine 

kapitalizmem kształtowały się u nas w m'i 
niaturowej skali. Nie rozegrała się w kraj 
mi1e•szc·zańska „Komedia Ludzka". Rodzi:m 
petit bourg.eois został przesłon:ęty prz,ez waż 
ruejszy w na.szych sto.sunkach prnces społ1ęcz 
no _ ekoaiomicznerj degraidacji ziemtaństw 
„wyg.adzonego z siodła" na bruk m.iejski. On 
to pr/!'yniosło z sobą do m'.ast-wiaJUo' wspom 
nień o uroka.ch przeszłości Polski clworikowei 
Naturalizm europejski, ·jako kierUillek lit> 
rackl na Zachodzli1e, wy:peł:IDony pro.blematy.1 ••• ~ 
mieszczaństwa, został u nas podszyty natt:. • 
rali:zmem - pól, łąk, gór i puszcz - osta. 
tnim estetycznym kapitałem, przez nieposia 
daijących go już jako wła.~ności ma.teria.Lnej 
W ten spo.sób krajowy pet:.t bourg.eois został 
odcięty od swego potężnego europejsikiego 
zaP,Iecza. 

PolslQ\ natuna:lizm artystyczny sta.ie się spo~ 
łecmią iJdeolog.ią regiooalnego izol.a:cjoodzm 
kulturalnego. Reg!onem staje się kraj i n.a. 
ród. Jego biologiczny mechanizm puszczają 
w ruch nadal zamki, klasztory i chaty, pod• 
czas gdy na Z:achodzie czyni\ą to fabryki, ko4 

paln1e, giełda i „homo aeconomicus". 

„Nastąpiło zaćmienie widnokręgu umys~ 
wego - pisze Ignacy Flik w „Rodowodu 
Społecznym Literatury Polskiej" ·- i przeko 
nani1e, że u nas wszystko dobrze, że nie tył 
ko nie potrzebujemy niczego zazdrościć „zn1a 
t,erLaHzowanemu" Zachodowi, gdz.ie maszyn 
j , iabrykli zagasiły ducha, lecz przeciwn~e. Za, 
chód pCJlwi.niieill się od nas uczyć: sz,!aichetno 
ści duszy, czystości obyczajów, paitriairchal 
n)"ch ~tosu:nków rodzinnych i spoiecznych". 

Nawrót do sziacheck,iej epoki „dobrego pa , . 
na" i poczciwego kmiotka, w której pwowa. 
Iy „patrnarchaln.e stosunki rodzinne i społecz• 

ne" - jako wrr~ ucieczki od aktualnej pro. 
blem!aityki socjalnej głosi - „Wędro.wiec" wy, 
da.wany od 1883 r. w Warszaiwie pl'zez Aa·t 
ra Grzeszecktego, przy współudziale Dyga.siń 
skiego, Witki.ewicz::i. i komiwojażera natura. 
J1zmu francuskiego - Sygletyl'1skiego. 

„Mój Adolfie - pisze Witkiewicz do Dyg 
stńskiego, zachwyc·ają,c się jego nowelą. 
„Beldonkiem" - 'J:!eldo.nek jest ciągłą roll.ko · 
szą d1a mnLe. Im dłużej zy.ię z ludem, tyn 
bairdzioej polaczeję, bo tylko na tej drodze mo 
żnai przewietrzyć mózgi". 

Kiedy g.rupie „Wędrowca" dokuczały od· 
głosy życha przemysłowego Eul'opy i ~ego eks. 
pozytury w Królestwie, uciekano wspólnie n• 
wi·ejs~e jarmarki. • 

„.„Cheszyliiśmy się gwałtowno.ś cia wrzaskli 
w.ego życia, całą tą tak 11ajecznie typową, or· 
gm.aLną, tak bardzo swojską. atmosferą wsi ' 
która się tu stykała z mią.stern i przeciwsta. 
wtlia.ła się swemi plemiennemi cecha.mi 1\o.smo. 
politycznym formom miejskeg'o życia" - pi· 
sał St. Witkiewicz. · 

Na swojską, nutę pojęty naturalizm upra 
w.Lała grupa „Wędrowca" w całej Polsce 
Witkiewicz schodził „do dna duszv ludu" w 
Tatrach, Dyga:siiński obraca się w· k leh,ckim 
na Ponidziu. „Nigdzie tak pięknie nie śpiewa 
ją słowiki, nigdz~e bzy nie mają woni tak mi . 
lej,_ ni1gdzi~ ró~" ranki~m ni: przyozdabi· ~ 
św:i.ata cud()IWmeJ - pisze odswii eżony zie. 
mią zamków i dworów nauczyciel hrabieg 
Karola Chodkiewicza - Adolf Dygrusiński. 

Z tradycji generalnego odwrotu intelige.n 
cjli poszli;.chcck1ej od przem ian gospodarczycł 1· 
~rocooow sp_ołecznych wprowadzaj!J..cych ~ 
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DN I 
_ życie narodu stosunki kap!talU!tycz:ne ! ro· 
dzącą się klasę robotruczą wywodzi się regio_ 
nalizm „Wędrowca", a z niego i regionaL!J:zm 
ktelecki. Pogłębił on Za.późnlenl1e przemysło_ 
we ! niedorozwój społeczny kraju a odczuwa­
ny z tego powodu niepokój usił-OWaił t.LŚpić 
przez wskrzeszenie mitu o dworku szliachec­
kim, gdzie zawsze po staremu i zawsze -
dobrze. 

W roku 1906 powstaje na terenie gubernili 
kteleckiiej Polskie T?warzystwo Krajozna.w _ 
cze, Uczące k.:lkainaśef.e oddziałów w wie. 
kszych miastach świętoikrzyża. D7.Lała.ln.ość 
Towarzystwa obejmowała akcję zakładami.a 
muzeów, bibl:otek, wyda;wruczą, orga;niizowa­
llń.e prac badawczych i współpracy naukowej, 
ochronę zabytków natury I kultury i prze­
strzeganie kultu ludzi zasłużOillych. 

Zamieszczony w „Paan..iębniku świętokrzy _· 
.skim" z 1931 roku indeks wydruwntctw i od­
czytów Towarzystwa liczy kilkaset pozycji. 
Olbrzymią część stam.oWli.ą monografie hi1sto_ 
ryczne zamków, dworów i koścliol·ów, rzaclzJej 
Illliast, odnoszą się one do czasów „czystości o_ 
byczajów, patria.rchalnych stosUlllków rodzin­
nych d społecZllly·ch". 

W indeksie znaleźć można 10 monogra.fi·! 
zamków i dworów, skreślonych przez Dyga­
Biński ego. P.isał także i Thugutt o Sancygn!o_ 
w.1e, majątku Zofii z Klemruisowskich Desku­
rowej, ukrywając sdę zręczn:e pod pseudon:l- „ 
mem „pa.n.a T". 
Poważną stosunkowo część wydawnictw 

Towarzystwa IU'ajoznaiwc1zego zajmuią opisy 
ina tury. 

„Kultuta wys.zła z przy.rody - pisze J. G. 
Paiwlikowski („Natura a Kultura" - 1912) 
i nosiła długo na sobie jej cechy, potem 
zwróciła się przeciw niej„. człowiiek uja:rz:mił 

: ją tak gruntoWDlle, że poczynają mu włosy 
stawa<: z przerażenia. Hasło powrotu do 
przyrody - to me hasło alldykac11 lrnltury-­
to hasło walki kultury prawdZiwej z pseudo_ 
kulturą, to hasło walki o najwyższe kultural­
ne dobro". 

Do tych p1·zekonań, zgodnych zresztą z 
ideologią „Wędrowca" naw!.ązało swój powrót 
do natury świętokrzyskie Towar:.i.ystwo Kra­
joznawcze. W takim właśnie powrocLe uczest_ 
Ildczył także i żeromskt Autor „SnobLzmu i 
Postępu" pisze we wstępie do tej ks!ążki, że 
pragnieniem jego życia jest, aby ukazało się 
dzieło zbiorowe ):lt.; „Nida". W dziele tym po­
wi.Jllen znaleźć się - zdaniem żerom:skiego - - ' 
opis- ałega- boga.<Ctwa.- i uroków preyrody 
świętokrzyskiej, na tle której i w związku z. 
:rną należałoby ukazać życ.ie ludu od czasów 
p1em.!ennych aż do ostaJtruch. Powi.nny być 

także przedsatwione ś-więte m.lisje kulturalne 
benedyktynów, w.raz z apostolstwem św. 
śwLerarda. I na końcu dopiiero, na przyczep­
kę - przem}'l'lł. 

W l.1llnym miejscu „Snoblizmu i Postępu" pl_ 
sze ż.eromski, ktedy Z!Irlechęcony pobytem w 
Szwaica.r:.i wziął do ręki „GoCJy życda"; „Kraj 
daJeki miałem przed oczyma, szum jego mo­
wy i gwar jego życia miałem w uchu, a: ży_ 

·w.e jego bytowanifl plemte:nne w sa.mej jego 
:istocie miałem w duszy". 

W takli to sposób „przewietrzali sobie móz­
gi" „wysadzeni z siodła" Żeromski, Dygasiń_ 
.'!k:I, Sygietyński i Witkiew1cz, a wraz z ni1m 
panowie z Towarzystwa Krajoznawczego, o_ 
s1ac1li nai bruku prowincjonalnych miast, pod­
czas gdy Europa i cały świat przechodziły 

spod wł:?dzy kapitaliizmu pr:zemyisłowego pod 
wbadzę kapitalizmu finansoweg-o, ukazującego 
na przykładzie w0jny z .Burami, pierwsze za_ 
pow1edzi nieuchronnych i nieustających świa­
towych konfUktów imperialistycznych mo_ 
carstw. 

Kiedy "" 1913 r, obroty handlu światowego 
wynosiły 100 miliardów marek, w 1928 l'. o­
siągnęły już sumę 284 miliardów mk. W roku 
1938 pracuje w przemyśle angielskim 17,8 mi­
liona K. M„ we francuskim 12,9, w polskim 
3,0, a machinę przemysłową USA obraca 64,2 
miliona K. M. 

W świętokrzyskim zaś za.ściianku prwwie 
' pr2iestano szukać złóż pirytu, hematytu czy 
galeny. Czarował natomiast Al-eksander Pat.. 
kowskl wizją Polski =kowe], kośc1elinej i 
dwoi·skiej, Polski - dobrych panów i poczci­
wych km1ecli, żyjących w czystości obycza­
jów i szlachectwie ducha, w oparem o ścisły 
związek z naturą, nie skażony kulturą tech_ 
!11.iczną. 

OBCHODZll\IY DZISIAJ STARODAWNE 
CZASY 

Urnczyslości 11lw!ętokrzyskich Dni Kultury 
odbyły s·i ę w Polsce Ludowej. 

„.Ale na uroczystej mszy świętej, otwi·era­
jącej Dni Kultury mów1lł z ą.mbony ksiądz, że 
człowiek stworzył maszynę, a teraz klęczy 
przed nią i pro.si Boga, aby mu wrócił .zabr~­
ne zmaszynizowanym bytem c:i:łow1eczen .­

stwo. 
„„Ale gdy na scenie teatralnej Domu Kul 

tury Robotniczej zespół „Kato~ickiej Młodzie_ 
ży Ludowej" l .,Wici" inscenizował dożynki, 
przewijał się śpiewany chóralnie refren 
„„.raźno zboże - Bóg pomoże!" 

W obu tych wypadkach została powtórzona 
apologia jednej z dwóch technik, j_aki·e ~a 
historia . Technika ta ma „staropolskie - im_ 
prim atur" clworn i plebanii. Wywodzi się 7. 

pali.szczyźnianych czasów gospodarki natura! 
nej, której bezi·adność spra~·czą "!"yrównY.­
wały śrcclniow!ec:ine zahieg1 mag1czno.rell-

. „W l E !" 

K UL 
g1ijne w rod:Zaju kropienia pól święconą wo~ 
dą, składamiJa ofLllil', modłów zbrorowych, od­
żegnywań i .zamówień pomyś!ny;ch 21btor6w 
u Boga i święty,ch. 

D.ruga technilm opiera slę o racjona1ue 
p.r~ekonrunLe, że pomyślne zbiory osi(łg& sdę 

prze-i: teclmLc,zne udoskcmwlienie 111arzędzt pro­
dukcji oraiz społecz;nej Oll'.'ganraacji produlwji. 
Tej prawd~e zaprzeczał ksiądz otwłerają,.cy 

z aJillbony śWiętokrzyskrle Dni Kultuey i od 
tej prawdy conajmniej o 50 lat odle·gły był 
r·pfr.e;n dożyllllltowy. 

Minister Kultury i Sztuki dQ!conał otwar_ 
cia Muizeum świętokrzyśkiiego~bytków leu!_ 
tury narodowej z cał·ej chyba Kielecczyzny. 
A więc; portrety „dobrych pa.nów" w k()j!ltu­
szach, meible gdańskie, porcelana chińska, o­
brazy szlmły fłamandzkdej i włoskiej, empi· 
mWe Rtoldki sproWaidoone Z lfu'.aro.cj!, fotogra.­
fi1e pa~aców, budowane często przez obcych 
architektów i obraa:y przedstawiające sceny 
z życdia obyczajowo - tmyairzyskiego szlachty, 
często w ątylu francuskim. Ogrom tej narado -
wej kultuiry p.rzesłonlł całkowicie skromltle 
zbiory artystycznej wytwórczości ludowej. W 
flwór:h małych pokoiczk·ach zdołano ir, powo­
dzeniem pomieścić ludową ceramikę iłżecką i 
skalbmierską, świętych kościelnych, r.zeźbio. 

nych w drzewie i kolorowe zapaski. Ale ten 
skromny pokoik pr.ze>1zlości rhłopskLej stal 
we wł.aści:wych proporcjach rlo pa!i'!Jd·e,i kul­
tury narodowej. 

W czasie uroczystości śpiewał chór z Ma.­
słowa podkteleckiego: ·„„.obchodzi.my dzisiaj 
starodawne czaisy". 

Istotnie. 
Ksiądz ka;żą.cy z ambony przeciw postępo­

wi technicznemu, dożynkowa sielanka „pocz_ 
ciwego kmiotka z dobrym panem" i jego poa-_ 
trety w muzeum, ramowane frykasam.i za­
granicznej szituki, daią wrażenie pewnej ca­
łości społeczno _ kulturalnej, któr·a podana w 
sposób wyizolowany z historycznych przebie­
gów społecznych, ni-e inna z ducha, niż ta, 
jaką ukazywał „Wędrowiec" pół wi:eku temu, 
wznowiona zootała na śwlętokrzy:skich Dniach 
Ku1tti.ry i w tej samej atmosferze izolacji od 
współczesnych przemi11.J1 gospodarczo - spo_ 
łecznych, jaka na przełomie XIX w. towarzy­
szyła powstruniu Towarzystwa Krajoznawcze­
go. 

NawiąJZując do ideologii „Wędrowca" in. 
wP..ntairyzowało K!ielec.kie Towarzystwo Krajo­
znawcze: zamki, kościoły, motyle, ruczaje, 
zdala od „Europy hałasów", stukutu · masz;>1n 
fabrycznych Królestwa, wielkich straj1ków, o­
fia:r J'obotniczych :i straszliweJ nędzy rnsną. 
cego proletairiatu wiejskiego, nLe widzianej 
:na wy.branych, estetyczn)'ch szlakach tury-

. stycznych, któve - jak pisał A. Janow8k.i. -
wiodły ZB1Zwyczaj od plebainii, czy klasztoru 
- do dworu. 

Co w1ęcej - wydaje siię, że jak wówczas 
to kolekcjo.nerstwo mini.onego i 1.arazem 
wiecznego ducha nairodu, podejmowane było 
dla przeciwstawiania się rozstrzygającym na 
prawdę o żYciu Jvraju procesom społecz.no -
go.spodfl!rczym, tak i na $więtokrzyskich 

Dniach Kultwy dalszy ciąg tamtego - prze_ 
słania na.<ize współczesne, epokowe zma;gania 
się o lepszy byt. 

NOWY REGIONAiiIZM 
Na krótko przed świętokrzyskimi Dniami 

Kultury odbył się w Kielcach zjazd roboczy 
g·eologów polskich. Wyposażone w narzędzia 

badań ekipy, wznowuły pierwszą tradycję re. 
gionalizmu, opartą o prakt;yozne poszukiwa­
nia nowych złóż rud żela·za, cynku, ołowiu 1 

nafty. . 
Wyniki tyich pmc będą w najbliższym cza_ 

sLe ogłoszolJJe. 
Jest prawie peW1I1e, że .martenowskie piece 

Wderzblllika i Starachowic otrzymają ż.elaizną 
pożywkę z własnej świętokrzyskiej ziemi tak, 
jak, pewne jest, że idzie przez kieleckie nowy, 
młody społeczno - gospodarczy ruch. 

Tysiąc-e młodzieży Junackich Hufców Pra­
cy „śwJ.t" - orgamzacj! ogólnopolskdej, od. 
budowuje wste na przyczółkach Sandomie:r­
sklm 1 KozLeniekim, gdfile blisko 300,00'0 bez· 
dorrmich otrzyma wreszcie dach nad głową. 
Ta sama młodz:eż odbuduje zniszczone w 
50% drogi i postawi w tym jeszcze roku 3.640 
m zdewastowanych mostów. Ona też dokoń_ 
czy elektryfikacji wsi. 

Tysiące iJimej młodzieży ro.z;poczęło kursy 
Przysposobte:nia Przemysłowego, · bo brak 
świętokrzyskiemu przemysłowi około 100.000 
robotn!ków. 

Rówrnocześni.e dziesląi~ki tysięcy ludzi opu. 
ściło przieludniOIIle wsie i objęłd gospod8Jl'stw'a 
n81 od:zy-MBl!lym Zachodzie. 

Nowy regiionaliizm opiera s!ę o racjon-alillą 

i p1!lill0wą gospodarkę ludźmi, dobr8/ffil kll~tu· 
railnymi ! gospodarczymi na okireślonym tere_ 
nie. Uzbroiooy w narzędzia powszechnego od­
działywania i naukowe zdobycze postępu, do­
będzie może ze współczes.no.§ci człowiek·'!. 

.,szlachetnego duchai il czystych obyczajów", , 
któ1·ego daremruie szukali w pr~eszłości Wit;. -
Jdewicz, Gruszecki ! Dy>gasiński. 

W tej chwili, w pow.Lecie stopnsiekim -
świder pogrążony na 150 m w z.'.emię szuk!i 
żródeł nafty. 
Wymieńmy nowe nazwiska nowego regio_ 

na~ilZmu: starosty powi-atu Stopnl!ckiego, lu­
dowca - Stan.iflława Wyki i wojewody klelec. 
kiego pe~erowca - Wiślicz-Iwańczyika. 
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Piotr Stanisław Ziarnik MYS.TKOWICE JULIANA GAtAJA 
,,Mystkowice wioska mała", trzyitom.orwy 

debiut Juliana Gałaja - jest izjawtlsk1em na 
tle współczesnej literatury nader interesują~ 
cym. I 

Z tytułu całości wnosić należy, że sprawą 
powieści są dzieje Mystkowlc, autentycznej 
W.si. w powiecie ł-0wicklim, z podtytułów za.ś 
(t-0m I - „Paweł Lękis", tom II - „Kam.e­
leony", tom III - . „Krystalizacje"), że ch-0. 
dzi tu o rozwój problemu szerszego, z którym 
wieś Mystkowice jest w jakiś sposób związa­
na. I rzeczywiście: sprawą jest historia ruchu 
ludowego na tle historii:. polskivej -0d lat -
1910-tych do progu drugiej wojny świratowej. 

Julian Gałaj odrzucił rolę kierującą fa_ 
buły. Sądzę, że nikt z pośród tych niewielu, 
którzy „Mystkowice" przeczytali „od deski 
do deskii", nie potrafiłby tej :książki' streścić, 
ani. opoWiedzieć dziejów bohaterów. Jeżeli n3i.. 
wet uchwyci się układ zdarzeń i spraw części 
pierwszej „Paweł Lękis", to z częściami dru­
gą i trzecią jest to niemożliwe. Książlta nie 
~tała :llbudowana na fabule. Elementy fabu· 
larne nie mają 1 cechy wiązania się między so­
bą. Są fragmentami w najdosłowniejszym 
znaczeniu tego wyrazu, które można usU!lląć, 
przestaiwić, nawet skrócić: Cechę tę w dosko­
nałości posiadają sceny obyczajowe przedsta­
wiane bezpośredn!io, gdy Gałaj scenę zaludnia, 
a sam jako narrator cofa się, o!}poczywa:. 
Wtedy powstają sceny wybłyskujące nad po­
wierzchnią utworu, nad jego szarzyzną. 
swoistą wyrazistością. Na chwilę tylko. Gałaj 
porzuca ludzi, porzuca scenę, temat, rozpoczy­
na z .innej beczki, rozpoczyaia nową historię, 
aby i tę porzucić dla innej, czy dla: skróconego 
wykładu histol'lii, opowieści i :interpretacji 
zjaw.isk politycznych, gospodarczych i spo­
łecznych. 

Na ponad dziewięciuset kartkach ciągnie się 
taka składanka, podobna do ogromnych rb.z­
ntiarów pasiaka: łowick1ego. Od strony skład­
ników utworu patrząc na „Mystkowice" przy­
[pOlllina się zdanie Wackernagla, że powieść 
jest degeneracją eposu, że l!lte jest • dziełem 
sztuki, albo inne zdanie, że jest workiem, do 
którego pchać można wszystko, co tylko pod 
irękę wpada. 

Mystkowice są wioską w rzeczywistoścI 
małą, ale ich historia od 1912-13 do 1938 c·zy 
nawet 1939 roku, a Wlięc w ciągu lat 25 obfi­
tuje w materiał niezwykle bogaty. Ileż ślu­
bów, chrztów, zabaw, kłótni, pijatyk, zgonów, 
zdrad, uwiedzeń, spotkań, chorób i t. p., i t. p. 
Ten cały materiał faktów, którego użył Gałaj 
d-0 narysowania wsi jest tak cgromny, że do­
prawdy nLesposób go objąć ani jednym rzu­
tem oka, ani długim patrzeniem. Można go 
tylko zapisać. W ten sposób powstała skła­
danka scen i scenek o małyril znaczeniu dla 
linii generalnej utworu. 

OSRODEK KO~IPozycyJNY 
Powieść Gałaja jest powieścią ideologiczną., 

powieścią problemową. Ideologia i problemy 
stanowią ośrodki układu . wielkiego procesu 
blistorycznego, jakiemu podlegał ruch ludowy, 
od stadium ideologii „Wyzwoleni:a" i „Piasta" 
aż do stadium, które charaktery.zuje się ideą 
zjednoczenia, uświadomieniai klasowej odręb­
ności chłopsk!ej i zrozumienia potrzeby współ­
pracy chłopów z robotnikami, o czym rozpra­
wia Janik w ostatniej rozmowie na te tematy, 
wstawionej pod koU:ec tomu trzeciego. Histo­
ria tej idei, rosnącej na wsi w myślach chło­
pów typu Pawła Łęki.sa i Wąsika ~·est kośćcem 
ideologicznym :książki. Przeprowa'<iza ją autor 
na dwu płaszczyznach. Historia w skali pań­
stwowej to jedna płaszczyzna, historia wsi 
Mystkowice - druga. 

Wypadki, zdarzenia i procesy historyczne 
stanowią tło, które ma specjalną. rolę. Nie 
bierną a czynną w tym znaiczeniu, że wszyst­
ko w utworze, wszystko z kaitegori,i zdarzeń 
społecznych, politycznych, gospodarczych, a 
nawet obyczajowych jest reakcją na wypadki 
dziejące się w tle. Lękis dostaje np. fragmen­
ty manifestu rządu lubelskiego. Zbiera chło­
pów, czyta, następuje coś w rodzaju wfoc~ 
triumfalnego, ale na tym nie komec, teraz 
dopiero zaczynają się rozmowy, dyskusje, roz­
myślania. W dnnym razie Lękis jest na wiecu 
w sąsiednie.i wsi. Wiec budzi w nim i innych 
słuchaczach różne myśli, które wypowiadają 
odrazu, albo w drodze do domu. W innych je­
szcze wypadkach Gałaj popro.stu referuje na 
w.stępie nowego fragmentu sprawy wielkiej 
historili, są.dzi je, interpretuje i bezpośrednio 
przechodzi do związrunych z tym spraw swo­
jej wsi - Mystkowic. 

Tło - wielka historia wrasta w ten sposób 
w środowisko jako zbiór faktów pobudzają­
cych to środowisko do myślenia, zmuszają­
cych do zajęcia stanowiska. Wielka histol'lia 
determinuje wybór spraw środowiska, wno­
szonych d-0 u.tworu, determinuje procesy w 
ra:ma:ch wsi. Takie rozwiązanie kompozycyjne 
nie nasuwa zastrzeżeń. Oczywiście ni.epoko! 
każdego pyta.nie, czy zawsze można dać r~­
akcje takiiej wioski, jak Mystlrnwice, na kaz­
dy ważny fakt wielkiej historH ~P?lski i r~1-
chu ludowego). Bo wiadomo, Jezeli w kraJU 
toczy się wojna, która: przetacza się przez 
Mystkowice {pierwsza woj'na .światowa),. to 
taki fakt wywołuje bezpośrednio masę zmian 
d. zdarzeń w życiu całej wsi i jednostek. Po­
bór mężczyzn do wojska, ucieczka przed fron_ 
tern zniszczenia, konieczność obcowania z woj_ 
ski~m - słowem ogromny splot zdarzeń, sc1-
śle powiązanych. Ale czy odejście jednego 
ministra z rządu, albo stworzenie obok pięciu 
stronnictw ludowych jeszcze jednego, jest de­
terminantą dość silną dla wywołania jakich­
kolwiek zmian w którymś roku pokoju na 
wsi, gdzie nie wielu umie czytać? Bezsprzecz­
nie - nie . W każdym ra:zie podobne fakty me 
mają bezpośredniego wpływu na ży~e P?~ 
szczcP"ólnych gospodarstw i na obyczaJ-Owosc 
społe~zeństwa jednej wsi. Zestawieruie to po-

~! 
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nają się z l!iniami hist.ord.i. Olld. stają się w kol'i· 
cu właściwym środowiskiem powieści. 

Okres pierwszej w-0jny światowej pozwolił 
autorowi na izłą.czenie w książce wszystklich 
nurtów z przyczyn, o których mówiłem. Okres 
pokoju, okres „kameleonów" il „krysta:lizacji" 
dał kilka :nurtów, z którymi Gałaj nie potrafił 
sobie poradzić. 

U podstaw chybionego przedsięwzięcia, ja­
kim są ,,Mystkowice", leży - moim zda­
n!.em - amb:iJCja autora, aby dać pełne za. 
łamanie się zdarzeń z dztejów polityki mię­
dzywojennej we wsi łowlickiej przy założe­
!ll:iach, że idea: jedności :ruchu ludowego, kia_ 
sow1'lj świadomości chłopskiej i współpracy 
chłopsko - robotniczej, uzyska pełną ilustrar 
cję w przykładach z życia wsi, oraz, że dla. 
pełnego ob.razu spraw wielskich wystarczy 
motywacja polityczna, ekonomiczna i biolo­
giczna. Tymczasem w trakcie pisania Gałaj 
zrozumiał fatalne rozdarcie i głęboką lukę p-0. 
między problematyką przemian wielkiej hi­
storii d małej histmt, co zad-0kumentował w 
liczmych refleksjach Pawła Lękisa, we włas­
nych osądach i w pełnych pasji wypowie­
dziach Bolka, że chłopi wsi Mystkowic to so.. 
czewki nie przeipuszczające promieni ideo­
logii politycznej, że inne spraiwy są dla 
nich ważnliejsze; jeżeli już wejdą w politykę, to 
tak ją przyk,roją. do siebie i swCJJich potrzeb, 
że nie wyciśnie się tu żadnej perspektywy. 
P-0 prostu w nurcie politycznym śwtadomie 
nie ,Płyną. Wielka historia - tło j·est w ruchu, 
a vWeś stoi. Innai sprawa, czy tak rz.eczywi. 
ści.e było, fakt izostaje faktem: życie wsi, któ­
regQ najglęiMze drgnie.nlia. Gałaj czuje do.. 
brze, dało materiał obycza.iowy, argumentów 
dla założeń ideologicznych - ni~. 

$ 

JULIAN GAŁAJ rys. St. Cieloch 

Pondewaź Gałaj nie chciał zrezygnOJWać . z 
żadnego obszaru spraw, w wyniku otrzymali­
śmy składa!llkę, którą od biedy możnaby roz­
plątać skreślając jeden z nurtów. - Wygod­
niej byłoby usunąć oby.czaj•owy, wtedy O'trzy­
malibyśmy powieść historyczn0-publicystycz­
ną naprawdę ciekawą ~ naprawdę na tle na­
szej literatury nowaitorską. Historia ruchu 
ludowego czeka na takie opracowanie literac­
kie. Braki w tej dziedzinie są ogromne. Nie 
wyipełn:a ich k&iążka Tadeusza Reka „Ruch 
ludowy w Polsce", która jest szkicem histo­
rycmym. Ciekawie przed<naiwia się zestawie­
nie tych dwu książek. Okazuje się, że wiele 
fragmentów z historii ruchu ludowego„ które 
Rek zebrał w szkic, j'est w.pisanych w „Myst­
kowice" dość ściśle, z tą tylko różnicą, że oce­
na faktów jest u Gałaja radykalniejsza.. Tym 
nie mniej rażących różnic nie znajduj'emy. 
Można na tej podstaiwie przyjąć, że Gałaj w 
tej' dziedzinie błędów nie popełnił. Interpre· 
tacja historii uzyskała w trylogii. szersre i 
bardziej wyraziste potraktowanie, widzenie z 
kilku stron - od autora, od Pawła Łękisa -
od wielu zdarzeń autentycznej wsi. Na;pecz­
niała publicystyką, przełamała się w partię o 
chairakterze felietonu politycznego, który po­
sługuje . się różnorodnymi sposobami przed­
stawienia, Nie uzyskała tylko najważniej·sze· 
go a<11>ektu: humanistycznego. Ludzie bowiem 
poddani są zbyt silnie strychulcowi, determi­
nantom z zewnątrz, nawet nie środowisko­
wym - są pionkami w procesach politycz­
nych i ekonomicznych, a te dane są przez 
Gałaja a priori, w pełni, gotowe, przedstawio­
ne tylk-0 w relacji, a nie w stanie twórczym, 
bezipośrednio. Stąd jeszcze jedna cecha cha­
rakterystyczna - utwór Gałaj'a jest typem 
pCJJwieściowej historiografii. 

daję celowo, gdyż o ile słuszne wydaje się 
przyjęcie takiej koncepcji kompozycyjnej 
przy tym stosunku tła - \\'ielkiej historii do 
żyda wsi (małej historii) w wypa:dll:u zdarzeń 
tak drastycznych jak wojna, czy strajkii, to 
przy zdarzeniach mniejszej wagi, ta koncepcja 
zawodzi. I stąd wy:nikła różnica w wartości 
pLerwszego tomu i dwu następnych. O ile tom 
pierwszy trzyma się jakoś - jest zbudow.amy 
zwarcie, nie rozłazi się, to dwa następne 
przedstawiają zupełny chaos w układ71ie. 

Jeżeli Gałaj odrzucił rolę organi<Zują.cą fa­
buły, a przyjął linię generalną z wypadków 
tła, to musiała:by istnieć najściślejsza więź 
tych dwu ośrodków. Musiałyby one podlega~ 
całkowicie tym samym determinantom i mieć 
ten sam rytm rozwojowy. Wtedy można by­
łoby osiągnąć naturalne przecięcia tych dwu 
rzutów historii w pewnych punktach, które 
mogła wyzn21zać ideologia ludowa. Tymcza­
sem z wielką hlstorią współbrzmią tylko Pa­
weł Lękis i kilku dzńałaczy. Cni jedynie rea­
gują natychmiast. Ich rozwój ideowy i rozwój 
wielkiej historii mają punkty przecięcia na 
tej samej płaszczyźnie. Ale nie to jest wadą 
zasadn!czą powieści. Najgorszym jest to, Ż<! 
nurt historyczny nie ma dostatecznie silnego 
związku z bujnym życiem wsi, odtworzonym 
w doskonałych scenach obyczajowych. · Ogra­
niczenie się do interpretacji politycznej i eko­
nomicznej wszystkiich zjawisk nie wyznacza. 

z A 
Chociaż baba w chacie wyje 
Alem chłopem. Dyć 
Toć i kura nawet pije, 
Czyć ja nie mam pić'? 
Idę sobie, śpiewki nuc~. 
A kieJ będę chciał, 
Babę pięścią dz.iarską zmłócę, 
Bom ślub święty brał. 

Tak zanucił Zawalidroga, któremu jedna 
noga się podwinęła i gdyby nie kumoter 
bra.t, bo do jednego bractwa należą, byłby, 
jak to mówią, tramwajem prosto w błoto 
poleciał. 

Nie będę wym1ieniał Zawalidrogi z imie­
nia .i nazwiska. Zapytajcie światłego chło­
pa, to on go wam palcem pokaże. I wY 
takiego Zawalidrogę macie w każdej para­
fii, gminie d wsi. Znacie go dobrze, fuż nie 
jedną spółdzieln;ę Związku Samopomocy 
Chłops.kiej. świetlicę, organizację młodzie­
żową obalił. skompr01niitował lub w zarod­
ku jadem wsteczności zebił. 

Nie należy jednak sądzić; że to byle kto. 
Po probos7.czu gra w parafii pierwsze 
skrzypce. On starszym bratem, on kolekty 
oblicza, on m:ł powagę i posiuch, mając w 
okolicy liczne zastępy krewn1aków, a jesz­
cze więcej kumoszek. A że dowcipnisie, co 
mu może !ławy i pozycji zazdroszczą, 
twierdzą, ie gdy kolektujc, to wiatr grub· 
sze na jedną stronę zdmuchuje, a potem 
idzie na chór ciemnymi schodami, a po 
kościele i nabożeństwie nie do domu, ino 
P.onoś do ręstauracji ~kr~ca, aby robaka 

dostatecznie związków pomiędzy zdarzeniami 
obyczajowymi wsi a wielką historią. Wielk;i. 
historia ze swą li!Ilią generalną zapuszcza ko­
rzeme płytk-0 - w rzeczywdstości tak było -
nie sięga życia obyczajowego, które krzewi 
się kaprawe i smrodliwe, ale taik bujne, że 
Gałaj :nJe mooe mu się oprzeć. Ponosi go 
temperament i.„ rzuca fragmenty dyskursyw­
ne, rzuca sprawy polityczne, aby pogrążyć się 
w opisie zabawy, pLlatyki, wyprawy „kawa­
lerczaków" p-0 przygody erotycm.e, życiai ro­
dzinnego i towarzyskiego wsi. Tu Gałaj znaj­
duje siebie, znajduje swoje miejsce jako od­
twórca realnego życia wiejskieg~ kreślonego 
tal: dosadnie, że aż staje się ono drastyczne, 
'ale mimo swą drastyczność rz.eczyw.iste, wy­
raziste - przetworzone w fakty sztuki, tzn. 
sformowanie artystycznie. 1 

Ta sfera dzieła nie ma jednak pumktów 
przecięcia ze sferą wielki,ej historii. Wpraw­
dzie rolę łącznika mógł odegrać Paweł Lękis, 
jako jednostka wybijająca się .ze sweg-0 śro­
dowiska, a:le i tkwiąca w nim. Wtedy lilllie ge_ 
neralne trzeba by było ustalać w sferze histo­
rii wsi, albo pośrodku - w życiu Pawła Lę­
ltisa. Gałaj pozostał przy koncepcji, w jaką 
wierzył: wielka historia -- sobie, - życie 
wsi - sobie; a jednostki czy:nne, wyszl: ze 
wsi, inteligenci szamocą się między tymi dwo­
ma nurtami. Oni się zmieruiają, ich koncepcje 
się krystalizują, ich linie ideologiczne przeci-

li' A 
zalać - to zaraz wszyscy przecież w to u­
wierzyć nie możemy, choć na ołtarz kła­
d7Jie tylko ten, kto daleko od ołtarza. 

Nasz Zawalidroga w SZikole nie był, poza 
parafią i gminą dalej nie był, a o wszyst­
kim dokładnie wie. To prawdziwa kopal­
nia wszechwiedzy nieomylnej, 

Gdy ludziie wyjdą z kościoła I staną w 
koło na papierosa, Zawalidroga w!ilta się z 
kolei ze wszys.tkimi, bąknie coś Q pogodzie 
i rozgląda się, czy w bliskości n•ie ma 
przypadkowo jakiegoś polityka. Wysuwa 
się w środek koła, kaszlnie, splunie, BŻ się 
kurz ull).iesie, zadrze brodę do góry, z.mru­
ży maleńkie oczlci, ujmie się pod boki ·i po-
czyna: . 

·- W.ierzla ml, chłopy. Jak na łej to świę­
tej ziemi stoję, wojna ino ino. Jaik nie wy­
buchnie na Zielone Swięta, to na Boic Cia· 
ło napewno. Mądrze ludzlie gadają, że już 
koleje są pod zarządem ru~kim, a na urzę­
dach w Rypinie ~ w Sierpcu są już 'ruskie, a 
generał Anders ze swoją armią i~o go 
widać. 

Zawalidroga wie, jak długo jeszcze zło­
tówki wartość będą .miały. Wile, że rząd 
zniesie niedziele i że nas jeszcze nlie, ale 
już tam, w województwie lubelskim I w u­
rzędach kzeba po rosyjsku mówić, a gdzieś 
koło Lodzd peperowcy krowy do kościoła 
w.prowadzili. Wie też, ie rząd będzie chło­
pów przymusem na roboty zabierał. Będą 
kopać kanał, a,żeby woda z Wisły nie szła 
do naszego v.olsklego mor~. niech wr 

(c. d. n.) 

L • schnie. Woda z Wisły pójdzie kanałem do 
Jeziora Bajkał, bo wysycha. 

Gdy już nową dałę wojny określi, znów 
rozgląda sję, czy ktoś nieproszony nosa 
swego nie wsadził i znów małYml oczkami 
przymrugnie i półgłosem, to t~. to tam 
nachyla,jąc się, mówi: 

- Zwlazek Samopomocy Chłopskiej' to 
Jaczetki kotnmnistyczne. Bez różnicy, jaka 
~.póldzieln,la, to kołchozy. Swietlice, domy 
ludowe, organizacja Wici i ZWM to bez­
bożnictwo. Gazeły, odczyty, święto pier­
wszomajowe, kino, radio, książki! to wyna­
lazek bolszewicki. Pepesowcy, peperowcy, 
eselowcy ło gestapo mosk1iewskie. 

W gronie zaufanych Zawalidroga jeszcze 
inne prawdy głosi. Co zatem czynić? Ręce 
opuścić. A jeżeLl co robić, to tylko na dziś, 
bo jułro - wojna, a pić ile się da mono­
polk~ czy dOJinowiznę, bo co mamy, to 
wszystko kołchozy zabiorą. Jeżeli wojna 
nie przyś·ph~szy to i tak z głodu pomrzemy 
nrzez te rozparcelowanie dworów J folwar_ 
ków. Bo co chłop może z.robić bez głowy 
pana i zarządzenia'? Może by i lepiej było, 
bo Ameryka każdemu śie konia, dolary I 
paczki, ale czy my to wszystko widzimy'? 
Zaraz z portu w Gdyni Idzie wszystko do 
Stalina. 

Zawalidroga codziennie na na~zej wsi 
takli pacierz odma.wia, choć się p:rzecie! 
spowiada .! święte medaliki na piersi nosl 
na sz.pagac'ie przewieszone pod koszulą. 

Kto &i~ s-taje kumoh'em lub krewniakiem 
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lnstyt.ucja przebudowy 
NA PRZEŁOMIE 

Masy zawsze spóź'niają się za formalnie 
ogłoszonymi przemianami. Szczególnie je_ 
żeli mają takie obciążenia kulturaln'e jak 
masy chłopskie. Ale ogłoszone reformy 
tworzą nowe drogi do wejścia w te masy 
i do zmiany tych mas. Tak jest obecnie. 
Mamy , cały .szereg reform, które wrastają 
w narod. Nieraz bardzo opornie, ale wra­
stają i tworzą przemiany. I dzięki tym 
właśnie reformom warstwa chłopska leży 
na przełomie dni, w których uzależniona 
była C'l szlacheckiego stylu życia i dni w 
których konsumując zdemokratyzow~ną 
kulturę zaczyna również tworzyć ją. Od 
teg·o momentu rozpoczyna się okres uspo­
łeczniania działalności chłopskiej. Nie tyl­
ko własne podwórko jest ważne, ale i gmin­
na spółdzielnia S. Chł., nie gałązki z sosno­
wego zagajnika (własnego)' a sprowadzo­
ne _przez gromadę 10 wagonów węgla, nie 
3-ci numer „kopciłki" naftowej, a przepro­
wadzona przez spółdzielnię elektryfikacyj­
ną elektryczność i stuświecowa żarówka. 

Na prz~łomie obecnego okresu historycz_ 
nego tkwimy z całym bagażem szlacheckiej 
kultury, ale czujemy już wvraźnie wiew 
nowej. W~ew ~ultury tworzon'ej przez spo­
łec~ne dz1~łame mas ludowych, przez jed­
n?lltą akcJę robotników · i· chłopów. W wy­
nik.u wytworzy się nie jakąś archaiczną 
k~lturę ludową, nie robotniczą, a pozba­
w10ną cech separatyzmu klasowego - na­
rodową. 

JAKIMI DROGAMI? 
Drogi do przetworzenia kultury są dłu­

gie, trudne i bardzo różne. Jedną z głów­
nych jest wprowadzenie oświaty. Na wieś 
wnosi ją nam zawarta w nowych progra­
mach nauczania reforma. szkolna. Ale in· 
stalowanie aparatu szkolnego do jej upow­
szechniania potrwać musi jeszcze dłuższy 
cząs. Należy zatem dawkować ją również 
innymi sposobami. Myśli o nich Minister­
stwo Oświaty przez swój wydział Oświaty 
i Kultury Dorosłych, myślą różne organi· 
zacje społeczne i gospodarcze, partie poli­
tyczne, a nawet dobrej woli jednostki. I{Ętż­
de z tych ogniw widzi wagę problemu i 
każde na swój sposób organizuje i prowa­
dzi samodzielną akcję. Wid2i się to szcze­
gólnie dziś. Partie, organizacje, instytucje. 
rozumieją. że odbywa się obecnie proces 
stawania się nowego narodu, krystalizuje 
się jego oblicze i stąd pośpiesznie działają, 
by stawał się, tworzył, krystalizował w 
myśl założeń ideologicznych zainteresowa­
nej organizacji, czy instytucji. Spotyka się 
przez to na tym polu wiele pośpiesznych 
i nieprzemyślanych zdarzeń, wiele celów, 
pomieszanie i skłócenie metod i form od­
działywania wychowawczo-oświatowego. To 
bardzo szkodzi. To gmatwa i komplikuje 
sprawę w momencie najbardziej nieodpo­
wiednim, bo w momencie kiedy został za­
rysowany dość wyraźny 1 określony cel ~· 
Polska Ludowa. A Polska Ludowa, oprócz 
całego szeregu innych spraw, to Polska 
rzetelnej nauki, rzetelnej ośw'.aty, umiE'ją­
cej skutecznie zwalczać zabobon myślowy 
i przesądy, Polska bez przywilejów oświa­
towych i kulturowego separatyzmu. Spra-

D .·R 
1.awal!ldrogi, ten w rachunkach się nie po~ 
myli, op,lekę należytą znajdzie w jei;lo oso· 
bie. Jeden zo tanie radnym, drugi sołtysem, 
trzeci, czwarty i piąty jeszcze czymś. Na 
podwody niech jadą i na szarwarki niech 
idą tylko te tilupie. co do ~rona krewnia­
ków i kumotrów Zawalidrogi nie należą. 

Jak jakaś premia dla całej gromady, to 
poco byle czym z gromadą się dzielić? Ci­
cho sza, sołtys nasz, w gronie kumotr6'w i 
krewniaków takie rzeczy się załatwia, a 
wszystko· pod pozorem legalności i swojej 
kumotersko - krewniackiej demokracji. 
Władza, bo soHy! to władza, na zebrania 

gromadzkie zawiadamia tylko tych, którzy 
głow~ kiwną, bo Już przed zebraniem zro­
bione, kto czym ma być, co zrobić, a czego 
nic. 
~więta pierwszo:majowego nie świętował, 

bo ło Moskwa ustatllowiła. Orkiestry nn 
Sw!ęto Ludowe nie dać, ale dać ją bez­
płatnie na każ.dy odpust do WymyśHna . 
aby mnichom złotówki do kieszeni nagar 
niala 

Widzicie, jąk Zawalidroga prezt>s kumo­
tt:nko-krewniaczcgo bagienka wszystko n11 

cza~ obmyśli i dobrze rozkaże. Gdyby nit. 
on. iuż dawno mlcli!byś-my ni\ wsi k.:•łcho 
zy _ spółdzielnie, jaczejki komunistyc~n (' 
z S. ·Ch , świetlice mflso1\skie. A dusze na­
szP gdzi~ by• h7ły? 

* * * 
Jakoś tak latoś na wczesną wiosnę ~-„.,. 

niósł bociek tęg;ego potomka człecz 

wa polityki oświatowej, sprawa organiza­
cji oświaty winna być zatem bezsporna. 
Wszystkie zainteresowane organizacje i 
Min. Oświaty z uwagi na wspólnotę celów 
i groźnego przeciwnika jakim zawsze był 
„ciemnogród" powinny się zdecydować jak 
najszybciej zrezygnować z partykularnych 
ambicyj i włączyć się w jednolitą akcję 
oświatową, przysparzając jej tym samym 
Sił. 

Na terenie wsi sprawa ta jest szczegól­
nie paląca z uwagi na katastrofalny stan 
szkolnictwa, poziom intelektualny chłopów 
i dużą ilość różnych organizacji zamierza­
jących lub prowadzących prace oświatowe 
ogromnym nieraz nakładem sił bez widocz­
nych wyników. Instytutów Kultury Wsi, 
Wydziałów Oświaty i Kultury jest masa. 
Każdy ma swoje ambicje, swój personel 
kierujący pracami, swój program, swoje 
uwagi, swoje zmartwienia, swqj brak pie­
niędzy, swój brak odpowiednich lokali, 
swoje wzloty i upadki, swoje jakieś tam 
~yniki pracy. Konkurencja zaiste tragicz_ 
na, tym więcej, że leży ona często w płasz­
czyźnie walki partyjnej, gdyż przywódcy 
tej walki zdążyli już i tutaj swe bazy po­
tworzyć. A cierpi na tym naturalnie nie 
przywódca,· a chłop, który słucha w koście· 
le z pokorą i bez zdziwienia takich słów: 
„jakeś się urodził V' .nędzy, to cierp ją do 
grobowej deski, bo Bóg tak chce". . 

Projekt złączenia tych wysiłków dysku­
towany jest przez zainteresowane czynniki, 
działające na terenie wsi już od dawna. 
Początkowe opory w trakcie rozmów ma_ 
lały i obecnie mamy na terenie wsi jedną 
organizację działającą w zakresie oświaty 
i kultury. Nazwa jej Towarzystwo Uni­
wersytetów Ludowych Rzeczpospolitej Pol­
skiej. 

KONCEPCJA TUI~RP 

TULRP ma być instytucją, prowadzącą 
prace oświatowe i kulturalne na terenie 
wsi. Od różnych instytucyj i placówek 
oświatowych działających wśród chłopów w 
ciągu ostatn:ch 200 lat ma się różnić, 
oprócz siły i rozmachu jeszcze i tym, czym 
różni się duch reform z 1944 i później­
szych lat oc} cz~1sów rządów wszechpotęż­
nej reakcji. TULRP ma być symbolem no­
wych czasów. Matką TULRP jest Polska 
Ludowa. I dlatego TULRP nie może bvć 
jakimś ambi(}yjnym, samodzielnym ks!ę­
stewltiem od spraw oświatowych na wsi. 
księstewkiem z liberalnym rządem. 'l'o jest 
część Polski, to jest wielka instytucja, r a­
lizująca część planu zakreślonego na dro­
dze marszu do Polski Ludowej. I plan n 
ma zrealizować jak najsumienniej i jak 
najuokładniej, bo od tego zależeć będzie 
realizacja całej masy innych zamierzeń, 
innych celów. J\fosi on przez swą akcję 
przybliżyć niejako społeczność chłopską do 
Państwa Ludowego, musi dać człowiekowi 
z którym pracuje rzetelną i konkrf'tną 
wiedzę, gdyż problemy posbwione nrzez 
dzis~ejszą rzeczywistość w dziedzinie go­
spodarczej, tech11icznej, czy ustrojowej są 
tnk złożone i trudne, że da sobie z ni.mi ra­
dę lylko człowiek twórczy. Nie mistyk, 11ie 
pięknoduch, ale człowiek posiadający sze-

roki horyzont, poziom i myślowe nawyki in­
teligenta. Tutaj leży możliwość zlikwido­
wania tych traglcznych obciążeń · kulturo­
wych, uznających kult prncy umysłowej, a 
gardzących grubą „chamską" robotą. I tu­
taj musi być uczyniony wybitny · wysi!ek, 
by ścieżki, którymi chodzi kultura i oświa­
ta na wsi i w mieście - zeszły się. W tej · 
również płaszczyźnie leży sprawa uporząd­
kowania ideologicznego i wytworzenia wła­
ściwego światopoglądu chłopskiego. 

O CZYi\I PAMIĘTAĆ NA WSTĘPrn? 

W akcji TULRP mają się spotkać -
Państwo i czynnik społeczny. Państwo z 
pomocą w zakresie organizacji i programu, 
czynnik społeczny z ludźmi i formami pra­
cy. Te dwa czynniki współpracujące z so­
bą przesz..1".odzą zbiurokratyzowaniu się in­
stytucji i przeniesieniu istoty rzeczy w 
dziedzinę nieodpowiedzialności i liberaliz­
mu. Jest to sprawa niełatwa, ale koniecz­
na i przy dobrej woli stron osiągalna. 

Drugim problemem są ludzie. Pamiętać 
bowiem trzeba, że nawet wielu zwolenników 
współczesnych reform posiada w sobie tak 
znaczne obciążenia przedwojenne, że mi­
mowoli będą w czasie akcji wprowadzali 
elementy wręcz szkodliwe. Dotyczy to 
szczególnie tych oświatowców, którzy przy­
wykli do dawnego systemu i sposobu 
kształcenia i nawyk ten tkwi w nich mimo, 
że głoszą oficjalnie zupełnie co innego. 

Poza programem, formą 01:gan:zacyjną 
i ludźmi ważną sprawą Jest metoda wy­
chowania i kształcenia w ramach akcji 
TULRP. 

CHODZI NAl\I O l\IASĘ 
Warstwa chłopska składa się z poszcze­

gólnych jednostek zajętych gospodarowa­
niem na swoich indywidualnych warszta­
tach rolnych. W związku z posiadaniem 
osobistej własności, niskiego stopniowo po­
ziomu umysłowego, prymitywnych narzę­
dzi, walka o byt chłopa polskiego jest b. 
ciężka i zajmująca mu średnio kilkanaście 
godzin na dobę. Gdy dołączy się do tego 
obciążenia mające miejsce w kulturze chłop­
s!dej, a więc i w chłopie, to widzimy, że 
warunki te nie sprzyjają rozwojowi współ­
życia społecznego, a raczej utrzymują go 
w zamknięciu, w nieufności, w egoiźmie. 
Jednostki wyzwolone w rzadkich tylko wy_ 
padkach potrafiły wytworzyć pociąg do 
społecznego działania wśród swego otocze­
nia. W ogóle była skłonność do wyrastania 
jednostek, które wciągały do swej akcji 
szereg dalszych jednostek i traktując przez 
to grupę społeczną jako szereg jednostek. 
Takie z,jawisko notujemy w Ruchu Ludo­
wym za Stojało'l"skiego, za Witosa, Mali­
nowskiego, D'.J,bSkiego i Rataja. To samo 
zjawisko towarzyszy Związkowi Młodzieży 
Wieiskicj. WidHć ie miwvraźniej w techni­
ce działania Niećki i Solarza, ale widać je 
równ:eź u wszystkich innych działaczy WL 
ciowych, skończywszy na współcześnie dzia­
łających - Duszy, Lejwodzie. oraz prH.wie 
całym Poznaniu i Krakowie. Jednostka w 
procesie wychowawczym u 'nich rozwija się 
Ramorzutnic, sama z siebie. Jak kwiat. 
Zbiorowość wychowywanych, uozących się 

o .. G A 
Nagórzynku, ldóry Jeszcze kumotrem Za- Jui daleko było na dniu, już ludztie 
walidrogl nic był. Nie odmówił, bo to za- krzątali się koło zajęć codziennych, gdy 
wsze perłówki przy takiej okazji jest do nasz Zawalidroga postanowił udać się do 
syta. Kogo by, jak nie jego, po1rndz!ll na · rloimu. Tu i tam Iudz·e Ju:t przechodzili a 
najbardziej honorowym miejscu i przy odwilż wiosenna powodo,wała błoto ! w 
naj"Większej butelce'? zagłębieniach dróg - kałuże. Z powo,du 
Choć dojenie zaczęło się zaraz po po- poprawin na pochybcl demokracji po 

wrocie z iko§cloła, ale ZawaHdroi;tt hyle co przebUidzenlu się całej armil spod stołów i 
nie otbali. Co jedna butelka na s'tół więcej, law - - Zarwali.d-roga powracał chwiejny, 
1to 7 wlięk&zym animuszem. Na pochyłej de_ mamrocząc pod ·nosem „I\tledy ranne wsta­
mokrncJf masońskiej - Zawalidroga chylił ją zorze". 
i hnvch zachęcał. Szło mu jako tako, dopóki koło drogi 
Było już !~ 'rnfi nad rnncm, jedrni i dru- starczyło ścian zabudowaii J płotów_ Gdy 

dzy zmordo1wnnl „trąbieniem", obalali s•lę tego zabrakło, stoczył się do brzegu kalu­
gdzle kto mógł. Jeno Zawalidro1:1a jeszcze iy drogowej i opaprał &lę w niej. nie mo­
ciągnął i narzeikał, że ła1ka armia słaba, co ~&c silę podnieść. 
„ię pod stoły i ławy zwallła, to już chyba Jakoś w tym czas.ie w okolicy panowała 
tej pierońskiej demoikractl 111ie zniesie. Na- czcrw0tn1ka. Ktoś ludziom doradził, że wy­
wr.t palnął pięścią w stół ze złości l pod- pus1.czenic śwlń luzem na świeże powie­
niósł się z trudem.. Głowa mu ciążyła, trze Jest wielce pomocne, Je.dna ze · świil, 
przed oczami ukazywały się fijołkii różno- merdając kitą, gdy poczuła odór gęby Z.a­
kolorowe.. Pokazał mu się też diabeł i wnlidrog1 - wpakowało się w kułużę do 
dużymi rogami Jako demokracja ludowa, kumotra. Zawalidroga zaś począł wpajać 
co chciała go w mordę bodnąć. w n1Ja s.woje codzienne przekonania: 

Zawalidroga ryknął rtlby dzikie 7.wierzę, - Tak. Tak, kochane krewniaki 1 kumo-
·~hwyctlł w „wytrąbioną" butelkę i chciał \rowie. 5póMzlel.n1ia - to kołchozy, Z.5.Ch. 
le.moikratyczncgo potwora zdzielić w łeb - to jaczejki komunistyczne. Ani mi się 

1rudłaty. Cisnął, ale w próżnię, z rozmachu ważyć popierać takle bezbożnictwo i ma-
1.achwiał się i jak długi zwaMł się pod stół, sonerlę. ży1c1e po bożemu, jak ja. Bierzcie 
~dzie fuż Inni kumoh'owle chrapali w bło- przykład ze mnie. 
gim śnie. ZawaHdroga całym sumieniem Wrona u!llladla ja1k zły du1ch na wlerzbi P. 
niepodległej przedwrześniowej ,westchnął opodal kałuży i darła si~, ścierwo tak, 
i -"-""'7P.l rh,...,p•nf\~ iPf„ ln·"·"'" ..,.0 .,.„rvf~rin • 

I 

WSI 
jako istotny element techniki wycł 
czej 11ie jest tu brana pod uwagę. 
się natomiast na szereg jednostek i 
ja się je. Tworzy osobowość. A one 
ro mogą tworzyć grupę, choć jest 
sem grupa o bardzo róznolitym i n 
nym obliczu, bo każda jednostki 
bodnie i dowolnie ukształtowana ni 
się nie zgadzać z innymi, choćb:i. 
spełniać swym głosem funkcję posłi 
skiego, zgłaszającego veto. Przy 
traktowaniu sprawy wyrastały wybil 
nostki (przechodzące nierzadko do 
„panów"), których dz.i.ałame było z; 
społeczną filozofią liberalizmu. 
nich „całość społeczna - cytując ~ 
Chałasińskim - powstaje samorz1 
indywidualnych wysiłków, zgodnie 
niczną budową społeczeństwa wedł 
wa natury, które zabezpiecza zaE 
zgodność interesów jednostkowych i 
wych i które sprawia, że naturaln 
razicielem społeczeń:olwa i .st jedno 
dzka rozumna i nieskrępowana 
swobod;;;ie". 

T:vm też prawdopoćlobnie trzeba 
·czyć wędrówki przywódców chlc 
ruchu politycznego od partii do Pf 
towane od pocz1tkow politycmeg 
ludowego w Polsce, tym również 
cyjną dz'.siaj postawę wielu radyki 
c10wych z przed 1939 roku, na pev 
niedoścignioną ślamazarność org& 
ną wszystkich organizacyj chłops:J: 
ogóle niedołęstwo organizacyjne sp 
stwa polskiego, wychowanego w tal 
~nie duchu. · 

TDLRP w swych pracach na z 
młodzieży chłopskiej winien zmien 
waną do,tychczas metodę. -Po pos 
sobie celów wychowania, trzeba 
wać nie personalistyczną, a społeci 
nikę pedagogiczną, która odnos 
grup młodzieży, posiadających wsi 
le i realne zadania społeczne do ~ 
na terenie ogólnokrajowego, a na\ 
noświatowego ruchu społecznego. 
kiego wychowania ukształtowa1 
przez rewolucję 1Jolszewicką. Dał o 
ne wyniki, co mogliftmy stwi-erd.zi 
sie ostatniej wojny, obserwuJąc 
młodzieży sowieckiej w stosunku 
ich aktualnych obowiązków i za< 
technika pedagogiczna nie uważa 1 

· przyczynę kształtowania osobowm 
stki, a traktuje ją jako wartość 
i narzędzie realizacji 'nowego 1 
Zainteresowania jednostkowej ps) 
są ważne. Ważne jest osobisto­
uczestnictwo jednostki w całym 1'1 
łecznym, ważne są do zrealizowa 
tlia realne w sprawach techniki, ~ 
ki, oświaty, a jaźń, osobowość ! 
i.vażr_ia. Tutaj chodzi o wspólny, e 
wymk pracy, -o stuprocentowe w 
normy pracy w fabryce, a nie o CL 

„pojedynka", wybitną indywidualn 
szoną ::;tanO\vczym nałożeniem na , 
kiegaś obowiązku. Tłumaczy to ć 
Marks, który w- krytyce Feuerbat 
tak: „Istota ludzka nie jest żadną 
cją, tkwiącą w poszczególnej j 
~est ona w swojej rzeczywistuś 
kszlałtem stosunków społecznych" 

Jeśli TULRP nie chce znale 
sprzeczności z silami tworzącymi 
to musi mieć ambicJę zrewolucjon 
metod pedagogicznych, królujących 
czas na v.-si, tak samo zreszta do 

· i ZMWRP Wici, który musi \1mi 
w swoich wytycznych do deklaracji 
programowej uchwalonych na Walr 
źdzle Delegatów w kwietniu 1947 i 

- „celem wszelkich przemian spo. 
~vinien być człowiek" - prz;etluma 
Język współczesnej historii, ściśli 
określonej dokonanymi przemiana 
łecznymi. 

"' • • 
Inątytucja TULRP prowadząc 

oświatowe dla doroflłych - prowr 
odpowiednimi metodami i z rozmal 
spe!n.i niezwykłą rolę, 

Uspołeczniona młodzież, korzys 
ogólnonarodowego dorobku kultur· 
realizując ogólnokrajowe zadania 
nych ·dziedzinach życia społecznego 
w przyszłości warstwę chłopską 
tworzenia klasy robotniczej , realizu 
samym ost atni etaJ) Polski Ludowe 
mokrac,ię kulturalną. Polski Ludowe 
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POWRÓT TATY 
czy li 

ZJAZD ODDZIAŁU WIEJSKrEGO ZZLP 

Pójdźcie o dziatki, pójdźcie wszystkie razem 
Na zjazd; gdzie będzie i Burek. 
Tam nacieszywszy się swym obrazem, 
Liryczny złóżmy paciórek. 

Czernik rue wraca. Ran!ki i wieczory, 
We łzach czekamy i trwodze. 
Zbój siedzi we „Wsi", Grady i upiory, 
I ostre Syski na drodze. 

Słysząc Mielczarki, Frasiki, Ożogi, 
Co z nut ptaszyny okradli, 
Choć to nie Marzec, wybledli od trwogi, 
Kolem do Olchy przypadli. 

Tu litaniję do wioskowej muzy 
Starszy brat śpiewa, a z bratem: 
O Nasza Śpiewna - wyśpiewują dziatki, 
Zmiluj się, zmiłuj nad tatem. 

'.A potem mlodsi ten oto paciorek 
Nucą, choć nie wiem dlaczego: 
„Piu, piu, aż cosik':') wiater" z orlich piórek 
Zzul*) pana ]ana świętego'~). (brzdęk) 

Wtem słychać turkot. A to jedzie drogą 
Wóz z „poetyckiej drabiiny". 
Krzyknęły dziatki i krzyczą jak mogą: 
Czernik, ach Czernik z gęstwiny! 

Wysiada Czernik, łzy radości żenie 
I rzeki zielonym kolegom: 
Wy autentyczne jesteście korzenie 
Tak rzeki, ja nie wiem dlaczego. 

• 
'.Ach, jak się macie! Ach ruszcie się, ruszcie 

W zawczoraj, w~zoraj, zaranek, 
Trza nam odkrywać nieprzebraJne puszcze, 

W nich męże zaś opętane. 

I gdy zadania takie wskazal tata, 
Zjazd się rozpoczął w wyniku, 
Ten sobie mówi a ten sobie mówi, 
Pelno zapału i krzyku. 

Patrz, Przyboś stanął, spogląda z wysoka, 
Uczony roztrząsa temat: 

Ach, wierzcie mędrca i szkięlku i oku, 
Chłopskich pisarzy nie ma. 

Wtem stanął Sobek by Chmielnicki Bohdan 

I rzecze: zdrowiem was darzę, 
Dzięki wam za to chlopscy pisarze, 
żeście nie ..•. pańscy pisarze. 

Cóż to za Samson wsparł się na kolumnie? 
Widocznie humor ma dziarski, 
I grzmi, że we „Wsi" znika bezrozumnie 
Stary ów styl pokwestarski. 

I zjazd się ciągnie Jakoby wąż boa, 
Gdy każdy członek pochopny, 
Mówią, a.i zbójcy obskoczą dokoła, 
A z przodu zbójec okropny. 

W/osy ma długie i suknia majorska, 
Oczy straszliwie migocą. -
Drżę jeszcze, kiedy mówią o tym starce 

·I strach wspominać przed nocą. 

Pałki nię widać, lecz fajkę wyjmu}e, 
Rozgwar zaczyna się srogi. 
Ten się oburza, a ta..,_ protestuje, 
ów sarka krzycząc: precz z drogi! 

„'Ach bierzcie niiasta,ac11 czyńcie wasz postęp, 
Tylko nie ruszcie nam wioski! 
Niech będzie wiec~nie dziewiczy tu ostęp, 
Gdzie orał lemierz dziadowski". 

.Dzicy zaś zbójcy miast wyprzęgać konie, 
Rzekli: Poeto u diask~, 
Pozostań w lesie, łap kukułki w dłor:lie, 

Nam zaś do wsi i do miasta. 

*) autentyczne p. „Drabina Poetycka", „Mie­
si~ik Ludowy" Nr 4-5. 

„w 1 E s„ Nr 36 (t 15) 

MIESIĘCZNIK LUDOWY*> Zjazd Oddziału Wiejskiego ZZlP 
czyli 

Leżą przed nami dwa zeszyty (nr nr 1 i 
2-3) Miesięcznika Ludowego pisma wydane­
nego przez Ludowy Instytut Kultury a po­
święcony sprawie krzewienia. kultury wsi. 

Bazę twórczą stanowi w jego fazie wyjścio­
wej Oddział Wiejski Związku Zawodowego 
Literatów Polskich oraz Wieś Tworząca. 
Układ pisma wyodrębnia Wieś Tworzącą, 
jako oddzielną pozycję, dział, gdzie według 
oświadczerlia redakcji, „umieszczone będą 
prace literackie i prace na tematy kulturalno 
artystyczine przeważnie młodego pokolenia, 
które powinno się wypowiadać i zaprawiać na 
jej łamach". 

Jakikolwiek będzie stosunek formalny grup 
wypowiadających się na łamach pisma - już 
obecnie czytelnik dostrzec może wielką roz­
bieżność w ich postawach. Sprawę. tę podej­
mujemy, ponieważ ważne to jest zarówno dla 
przyszłości pisma jak i roboty kulturowej na 
wsi. 

Wprawdzie zespofowi redakcyjnemu (arty· 
kuł Od redakcji) wystarczają do jego działal­
ności dwie tylko bardzo ogólne zasady: uzna­
nie prawa zmienności w kulturze oraz pra­
gnienie nadrobienia straconego dla kultury 
wsi czasu, ale w całości wywodów i doborze 
artykułów, zwłaszcza w nr 2-3, dopatrzeć 
się już można podstaw trzeźwych i prakty­
cznych minimalistów kulturowych, zdających 
sobie dobrze sprawę z rzeczywistych warun­
ków, trudności i oporów w pracy kl.łlturowej 
na wsi, rozumiejących związek jej z podłożem 
gospodarczo-społe=ym i usiłujących związać 
ją z istniejącymi instytucjami i formami 

MI ES I Ę_CZ NIK 
LUDOWY 

ROK I WARSZAWA, KWIECIEŃ. MAJ 1947 R. NR :l-:S 

aHA JO tl 

współczesnego życia zbiorowego. Są to powa­
żne zadatki na realny program, który - ma­
my nadzieję - wykrystalizuje się w dalszych 
numerach, jak wskazuje na to dosyć zwarcie 
skomponowany w części programowej nr 
2 - 3. 

że zaś obrany kierunek wieść będzie do po­
stępu kulturalnego na wsi - mimo znacznej 
apolityczności pisma rokować można na pod­
stawie rzetelnych i rzeczowych artykułów E. 
Marca. Podstawy materialne rozwoju kultury 
i Słowo drukowane na wsi i St. Lichańsl{ie­
go (Kryzys Literatury Ludowej.· Z ostatniego 
warto zacytować zakończenie, dobitnie po­
twierdzające słuszności perpektywy rysującej 
się przed tą grupą współpracowników pisma: 

... „Kryzys literatury ludow~j jest prze­
de wszystkim kryzysem światopoglądo­
wym warstwy chłopskiej - pisze Lichań­
ski.- Tu właśnie leży sedno zagadnienia, 
a nie w samym fakcie, że ktoś wzoru.]e 
się na Polu i Asnyku, a inny na Piętaku 
i Ożogu. Nie przeciw samemu naśladowa­
niu Konopnickiej trzeba protestować, 
ale przeciwko tkwieniu w problematyce z 
czasów Ko:nopnickiej. Nie wzorowania się 
np. na Czuchnowskim i Przybosiu jest ko­
nieczne, ale wejście w ten krąg zagadni~ń, 
w którym rozwijała się i dojrzewała twor-
czość tych poetów. 

Czy jednak przez wejście w problematy­
kę nowoczesną, w chaos.. spraw no­
wych, w zagadnienia życi'3. ogólnonaro­
dowe~o, nie „odludowi" się poezja ludo­
wa i nie zatraci swego charakteru? Odpo­
wiedź na to pytanie może być tylko jedna: 
zależy to wyłącznie od pisarzy - chłopów. 
Jeżeli zdołają oni, zachowując w pełni 
świadomość przynależności do swe.go śro­
clow}ska i wykorzystując dorobek ludo~ej 
tradycj'i kulturalnej, tworzyć tak, by twor­
czność ich wno31ła do skarbca literatury 
narodowej wl:'rtości nowe i niezaprzeczal­
ne - sprawa ich będzie wygrana... W 
innym wypad!m musi literatura ludowa 
zamrzeć jako · wyra~icielka zanikających 

*l Miesięcznik Ludowy, pismo posw1ęcone 
sprawie krzewienia kultury na wsi. Wyd. Lu­
dowy Instytut Kultury: Red. Komitet Re­
dakcyjny W-wa, Rok I Nr 1 Marzec 1947 r. 
oraz Nr 2-3 kwiecień-maj 1947. Cena 30 zł, 

f . . ł . . d „Każda orm zyCia spo ecznego l gospo arczego. 
zaszłość ma swoje zafiksowanie" 

(Z „Buchalterii spóldz ielczej") Zresztą ... proces unaradawiania się tej li­
teratury trwa i powstrzymać go już nie­
podobna. Trzeba go natomiast podkreślić, 
uświadomić chłopom - pisarzom, że są 
już (często nieświadomie) jeg;) reprezen­
tantami. Nie poro, żeby się wyrzekli swojej 
chłopskości, ale poto, żeby ją umieli w 
sobie przetworzyć na wartoś~ ogólnonaro­
dową, spotęgować i wykrystalizować w 
świadomie pooostawiony i rozwiązany 
problem." 

Gorzej natomiast wygląda sprawa Wsi 
Tworzącęj i j~j programu. Gorzej ponieważ 
Miesięcznik uczynił z niej sobie bazę dla 
przyszłego rozwoju. Już sam fakt, że powstały 
w okresie okupacji program „ Wsi Tworzącej" 
nie uległ daleko idącej rewizji, że zgrupowani 
wókół niego kontentują, się pozbawionym.i 
racjonalnego uwarunkowania pragnieniami 
„tworzenia własnej grupy ideologicznej, za­
lążka duchowego pod nowy styl literacki i 
formę artystyczną" - niepokoi bardw, choć 
poprzedzają je talcie założenia programowe 
jak :„podniesienie ludowej twórczości na pie­
destał kultury i sztuki narodowej, pogłębienia 
myśli polskiej i rozwinięcia forin życia kul­
turaJinego, walka o ideę ewolucyjną w spo­
łeczeństwie". Ogólnikowość sformułowań, 

brak zdecydowanych wytycznych robi· 
wrażenie, że w działalności .Wsi Tworzącej 
jest puste miejsce" na ideologię. Czym zosta­
nie ono wypełnione, gdy członkowie jej, doj­
rzewając intelektualnie, zaczną ka;żdy od­
dziellllie odrzucać wszystkie hipotezy utajone 
w programie a narazie dające im złudą re­
alnego bytu? Z całego programu ostać się mo­
że tylko zamiar rejestracji i mechalDJi.cznego 
zrzeszenia (akcja rejestracyna sił twórczych 
na wsi). Może on wydać i wydaje już pewne 
owoce, ale to jest w działalności kulturowej, 
tak szeroko zakrojonej, tylko faza wstępna. 
Z tych poborowych trzeba dopiero stworzyć 
armię kultury wysiłkiem intelektualnym. Po­
przestanie na ich zadatkach indywidualnych, 
przesadny szacunek dla inspiracji twórczej 

• (jakby już nie było skromniejszych słów 11a 
określelliie działalności kulturowej) może 
v.czynić ze Wsi Tworzącej posJ);)ilite ruszen:e 
kulltury. Będzie ono napewno w naszych 
warunkach cennym czymtikiem życia kultil­
rowego, ale chyba zbyt dobrze nam Polakom 
jest znana wartość wszelkich pospolitych ru­
szeń jako instrumentów działania na dłuższą 
metę, by na tej formie poprzestać. Otóż tego 
'NYsillku intelektualnego w dziale Wsi Two­
rzącej nie znać. 

Dotychczasowy wkład Wsi Tworzącej do 
l\Uesięcznika. choć ilościowo dość spory, na­
pewno nie uzasadnia całej jej wysokości nad­
budowy ideologiczno-programowej", nawet w 
formie zapowiedzi. 

Dobrym pomysłem w „Miesięczniku" jest 
dział „ Ze starego śpichlerza". Systematycz­
nie prowadzony może pogłębić świadomość 
kulturową wsi, qyle był zrobiony z większą 
dozą inwencji. Wspomnieć także należy o pro­
zie pamiętnikarskiej i dokumentarnej, choć 
są to jeszcze raczej rudymenta. 

* 
Nr. 4-5 Miesięcznika Ludowego rozwie­

wa - niestety - nasze nadzieje na wykla­
rowanie się na jego łamach zwartego i choć 
minimalistycznie pojętego, ale dynamicznego 
programu działania kulturowego, W tej dzie­
dzinie na poważniejszą uwagę zasługują dwa 
tylko artykuły w numerze: E. Marca - Nie 
wolno 1lłlużej zwlekać oraz S. Czernika -
O zadaniach pisarzy. Wadą artykułu Marca 
na temat dotychczasowych trwałych przy­
czyn zastoju lub opóźnienia życia kulturo­
wego wsi jest i1ie tylko zauważony przez re­
dakcję Miesięcznika pesymistyczny .ton. ile 
raczej anonimowość gospodarczo - społeczna 
tych przyczyn oraz brak konkretnych -
chciałoby się rzec - materialnych środków 
zaradzenia złu. 

Nazbyt obrócony twarzą ku przeszłości wy­
daje się ciekawy artykuł Czernika propo­
nujący pisarzom chłopskim szereg tematów 
dla wsi ważnych do opracowanfa poetyckier 
go i powieściowego. 

Cenne jest w numerze także to_ co ma cha· 
'rakter dokumentarny etnograficzny. A 
więc: Jana Brody Najstarszy kościół 
drewniany na śląsku. Stanisławy Kowalczy­
kówny - Tak się stroją w Jurgowie, Karola 
Skowrcna - \Vieś Udrycze w czasie wojny 
(i!I) oraz dalszy ciąg pamiętników Karola 
Piętaka - Na zachodnim froncie. 

;~iepo1·ozmnieniem są wiersze Wsi Tworzą­
Ct;J a ! pozostałe artykuły nie budzą zbyt­
niego szacunku. W recenzji numerów po­
Pr:zedni~~ Mi~sięcznika zwróciłem .uwagę, że 
w:ększos~ wierszy w nich pomieszczonych 
me powinno oglądać druku w Miesięczniku 
"-:- óib jestem zdania, że te pozycje Miesięcz­
nika Ludowego wyraziściaj tylko niż inne 
podają w wątpliwość rację is'inienia czaso­
pisma. 

W tym stanie rzeczy - jak mawiają praw­
nicy - mam wrażenie, że dJa dwu dobrych 
artykułów, dwu relacji pamiętnikarskich 
oraz paru zdjęć nie opłaca się jeszcze wyda­
wać miesięcznika - kwartalnika zwłaszcza 
że to, co na publikację zasług{ije „pasuje" 
n.a ,_razie „jak ulał•' do tygodników chłops­
k1c„. 

JULIAN PRZlBOś 

wątpiący 

JAN SOBEK 

zgorszolly 

STANISŁAW JANUSZ 

spodziewający się 

JÓZEF OZGA-MICHALSKI 

orzerażon:r 
rys. St. Gierowski 
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